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(K orespondencja w łasna ,,b iosu  N arodu11).

W arszawa, w grudniu. [misji konsty tucy jnej. Przypom nieć należy, że 
T a  jeden dzień wyznaczono: posiedzenie podjęte n a  w stępie posiedzenia kom isji próby

sejmowej komisji budżetowej, plenarne posie-J wyjaśnienia zgodności z przepisami konsty tu- 
dzeuie Sejmu i posiedzenie senackiej komisji cji i regulam inu zastosow anej w dniu 23-go 
konsty tucyjnej. Ja k  gdyby za jednym  zam a-Jstycznia b. r, w Sejmie proceduiy  i tym ,razem  
c.hem usiłowano odrobić zaniedbania, k tó re  pozostały bez skutku. Nad w nioskam i, zgło- 
musialy pow stać w ciągu zgóry miesięcznej ■ szonemi w te j nieprzyjem nej spraw ie przez 
bezczynności Sejmu, spow odow anej jego od ro -:k lub  N arodow y i ludowców większość rządo- 
czeniem bezpośrednio po pierwszem  posiedze-! w a przeszła do porządku dziennego i p rzysta­
niu. Oczywiście, odrobić sic tego nie dało pila do m erytorycznych rozpraw, k tó re  za-po
i wszystkie trzy posiedzenia, aczkolwiek p rzy­
gotow yw ano się do niob od paru  miesięcy, 
m iały ch a rak te r  dorywczy i pospieszny. Zby­
w ano „kaw ałk i"  jeden  za drugim, bez wiary 
w celowość prowadzonej pracy, 
z pewnem zażenowaniem .

czątkow ał obszerny refera t sen. W. R ostw o­
rowskiego. Gdyby p ro jek t konsty tucji, przed­
staw iony w tym referacie, mi»i kiedykolw iek 
stać się ustaw ą, to P olska o trzym ałaby kon- 

ja k g d y b y 1 styt.ucję. dla k tórej wzorów należałoby szukać 
jw  przedw ojennej Rosji i to nie bezpośrednio po

Kiedy odbędzie się -następne posiedzenie , manifeście z 30 październ ika 1905 r., ale po
Sejmu, tego nie wiadom o; może jeszcze przed reformie Stolypina, polegającej na tein, że 
. . i *
świętam i, a może już nie. Natomiast- o b rad u je ' przy zachowaniu pozorów konstytucyjnych po- 
sejm ow a kom isja budżetowa, załatw iając p rrli 'zostaw iono  w szystkie, najw ażniejsze preroga- 
m inarze budżetu poszczególnych urzędów i mi- tywy absolutnej m onarchji. Sa. tacy. którzy
nisterstw  Dyskusja, k tó ra  toczy się nad niemi, 
jest- niezw ykle mało in teresująca. Jeżeli co­
kolwiek potrafi skupić uwagę posłów, to chy­
ba ty lko  tak ie  epizody, jak  przygody listów, 
k tó re  podczas swej podróży zam ieniają ko ­
pert}", a z niemi adresatów , co dowodzi, że 
cenzurowanie korespondencji na poczcie od- 
bywa się, jak  prawie wszystko u nas. w ybitnie 
niedbałe: albo epizod z „nieznanym i gośćmi1', 
odw iedzającym i coraz częściej restau rację  
sejmową i przysłuchującym i się rozmowom po­
słów. K to wie, z jakiem i trudnościam i jest 
zw iązane obecnie dostanie się do gmachu se j­
mowego, ten musi zdawać sobie spraw ę z cha-1 łączy z B. B., pochodzących zwłaszcza z b 
rak te ru  i roli owych ,.gości‘\  Byle kogo nie boru rosyjskiego.

tw ierdzą, że nasi reform atorzy idą jeszcze dn ­
iej od Stolypina. Absolutyzm, którym  zamie­
rzają  uszczęśliwić Polskę, m a być jeszcze do­
skonalszy od tego. jaki obowiązywał w- Rosji, 
bo uwzględniono w nim zdobycze i dośw iad­
czenia la t ostatn ich . Znajdą w- nim swe odbicie 
i faszyzm, i hitleryzm, i sam orodne pomysły, 
wprawdzie mało oryginalno, natom iast oalko- 
w

ską-

Nowy prezydent fedoraeji szwajcarskiej
Bern, (PAT.) N a wspólnem zgromadzeniu 

obu izb w ybrano na prezydenta federacji szwaj 
carskiej na 1935 radcę związkowego Rudolfa 
Mirtgera. Na stanow isko wiceprezesa rady  
zwuązkow-ej powołano radcę związkow-ego 
Meyera.

SZWAJCAR JA W KLESZCZACH KRYZYSU.
Berno (PAT). Minister Sc-hułthess wygłosił 

w parlam encie przy okazji om aw iania socjali­
stycznego w niosku co do stworzenia nowyah 
możliwości pracy, dłuższe przemówienie, cha­
rakteryzujące ciężką sytuację gospodarczą 
Szw ajcarji. Mówca odrzucając wniosek, stw ier 
dził. że przemysł utracił już swą odporność, 
wielkie przedsiębiorstwa nic mogą uzyskać 
kredytu, a hotelarstwo i rolnictw-o znajdują się 
w opłakanym stanic. Mowa m inistra w yw arła 
olbrzymie wrażenie.

HEM

paszport indy widualny na 30 dni, wizy i przejazd 
tylko do Wiednia, z prze/azdem powrotnym zł. 170.—
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Projekt zmiany konstytucji w komisji senackiej.
Oświadczenia stronnictw opozycyjnych.

Warszawa, 13. 12. (Telef.) Senacka Komi­
sja K onsty tucy jna przystąpiła do dyskusji 
nad projektem konstytucji. Na posiedzeniu o- 
becni byli rzeczoznaw cy prof. Starzyński, Ko- 
mamicki, poseł Car, Makowski. Sławek i wie­
lu posłów i senatorów'. Rozpoczęto debatę od 
wysłuchania głosów politycznych.

Szarego obywatela pozbawiono praw
Pierw szy przem awiał senator Woźuicki z 

KI. Lud., k tó ry  wskazał, że dyskusja powdnna 
rozstrzygnąć pytanie, czy projekt ma być przy 
jęty bez zmiany, czy ze zmianami, czy też od-

, rzucony w całości. Ludowcy są za odrzuceniem
icie sprzeczne z obyczajam i i L ad y iją  P° "J w całości. P ro jek t odrzuca wszelkie uroczyste 
są. Ten nieco zm odyfikowany ppigoni-in , przyrzeczenia, k tóre państw o polskie dało

„czarnej reakcji1-' rosyjskiej z czasów- Słoły- 
p ina. Builygina, T repow a i innych, musi bu­
dzić dziwne uczucia wśród bardzo wielu dzia-

za-

wpuszczonoby do bufetu sejmowego, są to więc 
figury, k tó re  wr dzisiejszych naszych sfosun- 
ka-ch w ew nętrznych m ają duże znaczenie i cie­
szą się specjalnem uznaniem .

K iedy istn ieje sy tuacja, w k tó re j wszyst­
kie ważniejsze spraw y usunięto z pod kom pe­
tencji Sejm u, to  posłowie niezależni z koniecz­
ności m uszą się zajm ować drobiazgam i, zresz­
tą niezm iernie typow em i dla współczesnej rze­
czyw istości polskiej, albo do tych w ażniej­
szych spraw  m ogą się dobierać- ty lko doryw­
czo. łio norm alnie dostęp do nich je st dla opo­
zycji zamknięty- Je d n ą  z tych spraw  je st zaga­
dnienie polskiej po lityki zagranicznej. Na 
w-torkowem posiedzeniu Sejmu skorzystano 
z projektów , dotyczących raty fikow an ia poro 
zumioń celnych z Niemcami, aby poruszyć nie­
k tó re  przynajm niej kw estje. zw iązane z zasa­
dniczą lin ją  naszej polityki na terenie mię­
dzynarodowym . Przedstaw iciel Ktobu Narodo­
wego, poseł Zieliński, oraz poseł z P. P- S., p- 
Czapiński, dom agali się energicznie wyjaśnień, 
m ogących uczynić zrozumielszemi program  
i cele polskiej polityki zagranicznej, która 
ostatnio budziła pow-ażne w ątpliw ości zarówno 
w opinji k ra ju , jak  i zagranicą. Milczeli n a to ­
m iast posłowne z B. B. nic dlatego, oczywiście, 
żeby rozumieli tę  politykę i ją  akceptow ali bez 
żadnych zastrzeżeń, ale z tego powodu, że nic 
powiedzieć nie mogli. Je s t to  już ich taki los, 
że muszą milczeć naw et wówczas, gdy dzieją 
się rzeczy, które są sprzeczne z ich poglądam i 
i w ew nętrznem  przekonaniem.

W te j sy tuacji znajduje sic także bardzoj 
wielu z posłów- z B. B. wobec projektow anej 
zm iany konsty tucji, k tó re j to sp ra w ie  poświę­
cone było w torkow e posiedzenie senackiej ko-

szaromu obywatelowi. Nawet słowo „Rzecz 
pospolita" w-stydliwie ukryto i zastąpiono no- 
wem pojęciem państw a polskiego, jakkolw iek 
nie było powodu wstydzie się dawniej nomen­
klatury. Szary obywatel został pozbawiony 
wszystkiego, co mu dotychczas podczas w alk 
o niepodległość było obiecywane. Ograniczono 

 ̂ jr-go wolność, ograniczono kon tro lę  w-ładzy 
przez parlam ent, podważając zasady sądowni- 

_ ctwa, ograniczono kon tro lę sądu. Działalność 
im na żywszą reakcję. Kryje się ona głęboko, i w|.adz administracyjnych coraz bardziej się 
lecz niew ątpliw ie istnieje i. oprócz podstaw , rozszerza. Umożliwia się w ielkie nadużycia.
zasadniczych, posiada także przyczyny, zwią- Sądow nictw a adm inistracyjnego nie m b u d o -

, . . A,n„ 1 wuje sie -w dół i obyw atel nie m ajac możnościzane z ak tualne  nu tendencjam i pe\vnveh odra-j t ' f Ł . . ,I obrony przed krzywdami administracyjnemu
mów- B. B. Bo. mimo w sz .s ti.o  (rudno ]>ogo-j zaczn;e szt,}ęać protekcji albo pomagać sobie 
dzić staw kę na „szarego człowieka'- z potny-j będzie łapownictwem. Do tego będziemy *zli

Nic dziwmy się zatem, że zamierzona re ­
form a konstytucji nie znajduje wśród, nich en­
tuzjastów , ale przymus milczenia nie pozwala

słami, k tó re  tego szarego człowieka nie tylko 
faktycznie,, ale również praw nie, bo n i podsta­
wie przepisów  nowej konsty tucji, zam ierzają 
odsunąć od w szelkiego wpływu na bieg spraw  
paitstwowyc-h. J e s t to  sprzeczność tak  wielka- 
że w ytw arza problem  nic.zv.-yk--> (rudny Bo ro­
związania.

D rogą prostą, norm alną tego problem u nic

z n ieubłaganą konsekw encją. O szarego oby­
wa teł i dziś n ik t nie dba. a przecież ludność 
cała a niety lko jak aś  w arstw a uprawniona jest 
i będzie ostoją państw a.

Biurokracja ponad prezydentem.
Sfimatorka Kłuszyńska z PPS wskazała że 

p ro jek t zgubił podstawową zasadę, iż zwierzeń 
nia władza w Rzplitej należy do narodu, a na

• . r> , • , , pierw szy plan wwsfepuie prezydent z  ogram-rozwiąze. Pozostała drom zakulisowe środki; • 1 ' ■ ę1, - , , .  . . , .
, . , | czoną władzą. Ten k tó ry  rządzi musi mieć oa-

i metody, k tórem i oporuj-; się -.v cieniu: Ale powicdzinlność przed obyw atelam i i projekt 
ponad tem wszystkicm góruje nadzieja, że konstytucji nie robi dobrej przysługi prezy- 
czynnik decydujący, k tó ry  t ik  niclitościwiej dentowi. Władzy nie będzie sprawował prezy- 
obszedł się z „ e l i t ą 1, podobnie p o trak tu je ' * « t ,  tylko biurokracja, wbrew której niczego

także inne pomysły, których wartość jest rć 
wnie problem atyczna.

Ano zobaczymy. W asz,

re—w

K a p « S  t s i k e  

W D R 0 8 E R J I  i m.  S W.  T E R E S Y
STEFANA HYŁY
mydl*, kr* my. p«rf*my. wody koloitki* 
koswatykf, jrąbki, g a 1» * t •  r  j’» to*l«towa 

zioła, cł)*mikalj* i t. 4.
TOWAR W  W JSLKIM  WYEORZR, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Gony aislrie. Ce*y oiskis.

1 nie będzie mógł wykonać. Pan referen t po­
wiedział. że piramida musi mieć szczyt. Stwier 
dzam. -że piram ida przedew-szystkiem musi 
mieć podstawę, czy będzie m iała szczyt, czy 
będzie ścięta, to rzecz do dyskusji. Szczytem  
ma być prezydent. P rezydent jest nieodpowie­
dzialny, dla niego żadnego m oralnego przym u­
su niema, a przecież posiadać on powinien ja­
kiś hamulec moralny. Pomiędzy nim a Bogiem 
powinien bvć jakiś szczebel pośredni.

JAK PRZED ROZBIORAMI...
U stępujący prezydent ma wskazywać swe- 

go następcę. Tu otwiera się pole do walki róż-

to wyszedłszy z domu nie będzie pewnym, czy 
będzie mu danem wrócić jako posłowi. S enat 
m a mieć 1/3 mianowańców- a 2/3 w ybranych, 
ale kto będzie wybierać i kto może być wy­
brany, tego dyskretnie nie powiedziano. Senat, 
k tó ry  był dzieckiem ukochanem  tej nowej kon 
sty tucji, zupełnie się rozpłynął. Nie wchodzę 
w omawianie poszczególnych artykułów , uczy­
nimy to  w dyskusji szczegółowej, ale zasadni­
czo Klub PPS jest stanowczo przeciwny temu 
projektowi.

Apatja społeczeństwa.
Senator Głąbiński ośw iadczył, że ograni­

czy, się do tej epoki o k tó re j mówił sen. Ros- 
tw-otfowski. K o n sty tu c ja  nmą-eowa została  
uchw alona wśrćdwalk i fermentów nietylko w 
Polsce ale i w  krajach sąsiednich: Mimo b ra ­
ków  była ona pierw szą podstaw ą porządku  
praw nego i wbrew- opinji p: C ara m ożna o niej 
powiedzieć, że się Polsce dobrze przysłużyła. 
K o n sty tu c ja  zgóry przewidywała możność re­
wizji w- drugim sejm ie zw ykłą w iększością gło­
sów. chcąc zapew nić napraw ę ew en tualnych  
usterek  w atmosferze zupełnego spokoju. —  
W brew oświadczeniu re fe re n ta  nie obóz poma 
jowy pierwszy przystąpił do poprawy konsty­
tucji, bo już w kwietniu 1926 roku, ówczesna 
większość Wystąpiła z projektem przyznania 
prezydentowi nieograniczonego prawa rozwią 
zywania Sejmu a w projekcie, w niesionym  w  
czerwcu, przewidywała praw o dekretowania 
poza kadencją sejmową, rozwiązywanie izb, 
veto ustawodawcze, szereg ograniczeń niety­
kalności poselskiej, inicjatywę ustawodawczą 
senatu itd. IV roku 1928 Klub N arodow y uczest 
niczyi w pracach nad rewizją konsty tucji. N ie 
wniósł formalnego projektu, bo nie m:ał 111 
posłów, ale zgłosił szereg popraw ek a  zrezy­
gnował z udziału w- pracach kom isji, gdy oka­
zało się, że B. B. chce uświęcić w całości istnie 
jący s tan  rzeczy szkodliwy dla państwa, j n a ­
rodu.

R eferent utrzym uje, że w opinji zaszła owo 
hi-cja: to jest niesłuszne. Społeczeństwo nie  
ośw iadczyło się za nowym projektem, ałe pod­
dało się apatji. Dowodem te j a p a tji je s t 26-go 
stycznia 1931 roku. W  pochodach i uroczy­
stościach b ra li udział tylko ci, którzy stale są 
do tego delegowani, ale nie było szerokich 
warstw społeczeństwa. Po tym dniu już o 
konstytucji nie mówiono. Milczenie to nie jest 
dowodem zgody, ale apatji.

(Dalsze wiadomości na stronię, 7-ej).

KTO WYGRAŁ NA LOTERJI, 
W arszawa, 1,3. 12. (PAT). Dziś w drugim  

dniu ciągnienia 3-ciej k lasy Polak. Państw . 
Lotorji K lasowej następujące większe w ygrane 
padły na nr. losów-; po 50.090 zł: —  na nr:

nych klik. W tych warunkach wybór prezy- j 152647 i 179183; po 10.000 zł. na nr; 5885,
denta p r z y p o m i n a ć  będzie wybór królów w P o l! 115193 130926 187599 1/0303 1 /,079 ; po zlo-
sce przedrozbiorowej. Co pozostanie Sejmowi? j łych 5.000 ria n r.: 3291 -10838 03919 109898.
Jeżeli znajdzie się ktoś, kto zostanie posłem, ° ó
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Zakłamanie w szkole,
K w iat do rozwoju potrzebują dużo MońcaJ Są uczniowie, którzy culkowicfin wyżywają 

i ciepła. Młodzież, >.y mogl.i ukształtow ać ?ię:Mę w ..społeczności''. P racu ją  i tu i tani i ów- 
|w  ja^nc i mocno charak tery , potrzebuje dużo dzie jeszcze. Prezesują, przem aw iają, agitują , 
serca i prawdy, f  *j osun.rninj zwłaszcza.

Szkota polska ma pretensjo d« tego. by ją

0 czem piszą inni?..
Gzy p. Nachilnik współpracuje z Min.

Sprawiedliwości?
Ż yje w  P o lsce  (zda je  się, w  W ilnie) ży<l 

w y s tę p u ją c y  pod pseudon im em : ..U rke X a- 
c h a ln ik " . J e s t  on p o s ta c ią  ju ż  p raw ie  ..h isto  | 
ry c z n ą " , a  to  z dw óch  pow odów : 1) je s t  j 
z n a n y m  złodziejem  - re c y d y w is tą  i ja k o  t a ­
k i  p rzesied z ia ł łączn ie  l ó  (!) l a t  w k ry m i­
n a le , t. j. b lisko  po łow ę 'sw ego  ży c ia : 2) w  
k siążce : ./ży w e  G robow ce" (za rek lam o w a­
n e j p rzez „W iadom ości L ite r- ‘ ja k o  do w ó d  j 
„ n iez w y k łeg o "  ta le n tu  lite rac k ieg o ) op isał j 
sw o ją  „ k a r je rę " . O tóż te n  p. K achaJn ik  je ź ­
dzi te ra z  po  P o lsce  z ..od czy tam i"  (!) o sw o­
je j p rzeszłości (!) i p ras ie  u d z ie la  w yw ia­
dów . „R o b o tn ik "  c y tu je  je d e n  z ty ch  w y ­
w iadów . W a rto  go p rzy to c zy ć .

„Ministerjuni Sprawiedliwości i ś-
wiadczyt p. Xac.li.dnik —  przyznało mi sty 
pendjtini (!), bo choć jestem samoukiem —  
odkryto w e mnie talent (?) i dąży tak >a- 
m o do poprawy stosunków w więzieniach. 
Ministerstwo nie wie (!) o wszystkiem. Służ 
ba administracyjna spucza (!) jego inten­
cje, zaś raporty składane z trzeciej ręki (?), 
są dalekie (!) od ponurej prawdy"...
J e s t  to  w ręcz n ie p ra w d o p o d o b n a  i n ie ­

w ia ry g o d n a  w iadom ość. M in isterstw o  S p ra ­
w ied liw ości w inno  ją  sp ro s to w ać . J e s t  b o ­
w iem  rzeczą n ie do  w ia ry , b y  Min. S p ra ­
w ied liw ości b a rd z ie j w ierzy ło  z łodzie jow i —  
recy d y w iśc ie  —  ja k  zap ew n ia  p. N aehal- 
n ik  —  niż sw oim  w łasn y m  urzędn ikom . 
'Jeszcze m nie j chce się w ierzy ć , b y  Min- 
Spraw, d aw a ło  s ty p e n d ju m  (!) z łodzie jow i—  
rec y d y w iśc ie . Z w łaszcza, jeśli s ię  zw aży , 
że p ań s tw o  dziś n iem a p ie n ięd z y  n a  cele 
n a jsz la c h e tn ie jsz e , ja k  szko ln ic tw o  pow ­
szech n e  i  t. p .... C zekam y na sprostow anie  
Min. Spraw iedliw ości. Zam ieścim y je naj­
chętn iej.

„Nie mam nic do doniesienia/*.
P . sen . R o s tw o ro w sk i, p ro p o n u ją c  „po­

p ra w k i"  do  p ro je k tu  k o n s ty tu c ji  u ch w a lo ­
n e g o  przez Sejm , m. in. p ro je k tu je  za stąp ić  
d o ty c h c z a so w y  p rze p is  o w y b o rze  se n a to ­
ró w  ogó ln ikow em  zdaniem , że —  se n a to ro ­
w ie w  2 /3  b ę d ą  w yb ieran i...

,,Dawno dopraw dy hlst-orja konsty tucjo  
nalizm u —  pisze „K u rje r W arszaw ski,’ — 
n ie  m otow ała tak ie j m yślowej n ieporad­
ności. Doszliśmy tu  do apogeum  paradok- 
salności: idzie nie o co innego, lecz o skład 
S enatu  i oto naw et na tem at składu Senatu 
dzisiejszy skład Senatu n iem a nic do po­
w iedzenia.

To też  pismo, p rzedstaw iające Sejmowi 
w ynik, w  ten  sposób rozpoczętej p racy  Se­
n a tu  nieinaczej zapewne będzie brzm iało, 
niż ów n ieśm iertelny  w swej dostojnej pro 
stocie rap o rt jenialldew iczow ego korespon 
den ta :

,,Jaśuie Wielmożny Panie! Donoszę Ja­
gnie Wielmożnemu Panu, że dziś nic nie 
mam do doniesienia Jaśnie Wielmożnemu 
Panu".
Z an o to w a ć  tu  n a le ż y  ta k ż e  g łos „W ie­

c z o ru  W a rsz a w sk ie g o " , k tó r y  p o d n o si, że 
t a  „ p o p ra w k a "  p. sen . R o stw o ro w sk ieg o  
(p o ch o d z ąca  z „b e zrad n o śc i"  B. B .) zm ien ia  
„z asad n ic zo "  p ro je k t  se jm ow y  i  w łaściw ie 
rob i z n ieg o  p ro je k t now y. D o te g o  je d n a k  
n ie  m a p ra w a  S e n a t, po n iew aż  in ic ja ty w a  
u s ta w o d a w c z a  p rz y s łu g u je  ty lk o  Sejm ow i i 
R ządow i... Co n a  to  p raw n ic y ?

Jednomandatowe okręgi wyborcze.
Ż y d o w sk a  „C h w ila"  donosi, że n ow a o r­

d y n a c ja  w y b o rc za  do S ejm u i S e n a tu  b ę ­
dzie  zm ien iona, a  to  n a p rz ó d  sk u tk iem  za ­
rzu c en ia  za sa d y  p ro p o rc jo n aln o śc i.

„Pp. Sław ek, Car i M akowski - -  pisze 
„Chw ila" — zajęci są  już podobno opraco­
waniem nowej o rdynacji. Liczba posłów 
m iałaby być zmniejszoną, n a  3S0 a liczba 
senatorów  zw iększona do 120. Największe 
tru d n o śc i ma nastręczać spraw a jedno lub 
w ielom andatow ych okręgów t. z w. geome- 
tr ji  wyborczej. R ozpatryw any je st podobno 
p ro jek t wydzielenia miast. Czy now a ordy­
nac ja  w yborcza będzie załatw iona w te j se 
sji parlam en tu  czy też na sesji nadzw y­
czajnej, czy w reszcie będzie unorm owaną 
drogą dek re tu  P rezydenta Rzplitej, dotąd  
nie ustalono. K tó ra  z tych trzech ew entu­
alności* będzie w zięta w rachubę, zależeć 
bęćftie od termin: u przyszłych w yborów ’. 
Z w rócić n a leży  u w ag ę  n a  m ożliw ość 

w p ro w ad zen ia  o k ręg ó w  je d n o m a n d a to w y e h . 
B y łab y  to  m oże n a jw ięk sz a  zm iana ze 
w szy stk ich , ja k ie  się  p ro je k tu je !

„Narodowcy" fermentuj?,..'
W  niedzie lę  odby ł się w  P o zn an iu  z jazd  

„Z w iązku  M łodych N arodow ców " (secesji 
ze S tron . N arodow ego). P rzysz ło  do burzli- 
"  akcji, podobno nawet —  w ed łu g  „I. K .

uważać za <zkolę radosną, tw órczą i postępo­
wą. .Mc ty lko  pretensjo, bo w istocie tak  nie 
jest. Brakuje jej bardzo ważnego czynnika wy 
cliowawezogo — praw dy. K łam aną je s t radość, 
kłamana, twórczość j kłam anym  postęp.

Radości nie może dać ten, kto sam jej w 
sobie nie ma. By szkoła, mogła być radosną, 
muszą radością promieniować jej pracow ni­
cy —  nauczyciele. P roszę się popatrzyć na 
tych ludzi przem ęczonych, lękliwych, nn p e ­
wnych swego ju tra , ludzi, kłam iących często 
swoim w ew nętrznym  uczuciom, lub. milczków. 
oo k ry ją  w sobie głęboko to, co w nich nu r­
tu je —  czy to m ają być krzew iciele radości? 
Jeżeli mimo wszystko pod nakazem  ją próbują 
krzewić, to  młodzież intuicyjnie wyczuwa, że 
to ty lko  m aska, pozór, sztuczność. Radość w 
dzisiejszej szkole, to śmiech zgorzkniałego pa 
jaca.

By tworzyć, trzeba mieć wpierw radość, bo 
tylko radosna twórczość może być owocną. By 
tworzyć, trzeba, mieć ochotę, czas i sity do tw ór, 
ezości, bo inaczej rodzi się ty lko  pow ierzcho­
wność. blaga, parodja. zakłam anie twórczości. 
P rzy  dzisiejszych warunlwuih życiowych, przy 
■przeciążeniu p racą  gron nauczycielskich, przy 
m etodzie ujmowania, w szystkiego, nawet pracy 
w ychowawczej, w w ykresy, k ra tk i i  s ta ty s ty ­
ki   brakuje nauczycielstwu ochoty, czasu i
sił do tw órczej pracy nad młodzieżą, a  ta  p ra­
ca, ja k a  jest, to są ty lko w ykresy, k ra tk i i 
sta tystyk i. Gmin, kółek, sekcy.j w szkole co 
niem iara, lecz w szystko to ty lko „d la oka" — 
by można było spraw ozdanie napisać. Ni n a ­
uczyciele. ni młodzież, gdyby chcieli napraw dę 
pracow ać w tych różnych szkolnych „ insty tu ­
cjach", nie podołają tej rozpętanej lali „twór 
ezości". A każdy  nowy okólnik władz nowe żą­
dania staw ia.

W ielki nacisk w dzisiejszej szkole kładzie 
się n a  t. zw. społeczne wychowanie młodzie
ży. Są więc gminy klasowe, b ra tn ie  pomoce, 
k ram y  szkolne;, S traże Przednie, LOPP., Czer­
wony K rzyż itd . itd.

J a k  dotychczas, dw a głów nie typy, cała ta  
p raca w ydaje: zawodowych społeczników i lu­
dzi, k tórym  już wr szkole w szelka „społecz­
ność" n a  cale życie obrzydła.

W toku om awiania w parlam encie francu­
skim  fhudżefcu m in isterstw a spraw  zagranicz­
nych padło z ust deputow anego D ariac‘a  b a r­
dzo ważne i  ciekaw e oświadczenie, rzucone 
w stronę Sowietów i, pośrednio, w stronę Ja- 
ponji. _ *

„F rancja  nie może na drugim  końcu św ia­
ta  odgrywać roli żandarm a Ligi Narodów, po 
nie w aż nie wolno zapom inać, że w ten  spo­
sób możemy łatwo stracić Indochiny, perłę ko 
lonij francusk ich".

Oświadczenie to  zupełnie wyraźnie mówi, 
że F rancja  nie chce się m ieszać do spraw so- 
wiocko-japoiiskich i że naw et w w ypadku zbrój 
nego konfliktu pomiędzy Czerwonem a  Żóltem 
m ocarstw em  zachowa neutralność, byleby po­
siadłości francuskie w Indoc-hina.ch nie zosta­
ły  bezpośrednio zagrożone. Być może, że w 
słowach deputow anego D ariac 'a  należy rów ­
nież dopatryw ać się cichego przyrzeczenia u- 
d m le n ia  Japon ji m oralnego i... finansowego 
.poparcia, jako jedynej gw arantce ładu na D a­
lekim W schodzie.

Tndochiny jako jednostka  adm inistracyjna 
pod zarządem francuskim  pow stały stosunko­
wo niedaw no, bo dopiero w r. 1888, objąwszy

C .“ ■—  do bó jk i. F iszą , że bó jkę  w y w o ła li 
cz łonkow ie  n ie leg a ln eg o  ..obozu N arodow o- 
R a tly k a ln e g o "  (v. W a rsza w y ), nie- m ogąc się 
pogodzić 7. ..sa n ac y jn y m i"  sy m p a ty k a m i za­
rządu  Z. M. X. ..K u rie r  P o zn ań sk i"  zaś 
tw ierdz i, że a w a n tu rę  w y w o ła ł p. H o w o rk a  
7. P o zn an ia , k tó ry  tam  tw o rzy  „dem agog icz- 
n o - ra d y k a ln ą “ ak c ję  p o lity czn ą . N a z jeź­
dzić w  n iedzie lę  —  pisze ..K u rje r P o zn ań ­
sk i"  —

..dotychczasow i zwolennicy adw okata Ho- 
w orki potraktow ali go mianem „zdrajcy", 
„sprzedaw czyka" i innemi epitetam i, k tó ­
rych pow tórzyć nic możemy. Zebranie zo­
stało  podobno fizycznie rozbite. Do nowej 
aw antury  doszło — jak  sięgają nasze wia­
domości —  po południu, n a  „tow arzy- 
sk.iem" zebraniu w  lokalu Z. M. N„ gdzie 
doszło do zupełnie nietow arzyskich. bez­
przykładnych obelg i znowu do bójki, pod­
czas k tórej poturbow any został red. Dro- 
bnik ''.

czynią rozłamy, zaw ierają sojusze poiityezne 
z m niejszościam i. N auka szkolna to dla nici! 
rzecz uboczna, mądrzy (..mądrością, tego świr.- 

j ta ’1), bo wiedzą, że dziś naw et na ocenę poste 
pcw szkolnych — w edług rozporządzenia 
władz —  wpływa to. czy dany uczeń je s t ,,u- 
spo leczn iony . Z nich w yrosną kiedyś zawodo­
wi „społecznicy", którzy nic innego nic będą 
u mi Mi w życiu robić, ty lko prezesować, prze­
mawiać. czynić rozłam y, zaw ierać sojusze.

Są znowu inni. k tórym  ta  p raca  społeczna 
pod nakazem w ydaje się nieznośnym  cięża­
rem , najnudnmjszem pensum szkolnem, ocze­
kują tylko momentu, gdy będą mogli p:> zdaniu 
m atury  otrząsnąć sik; z te j całej obm ierzłej 
im społeczności. Ich już nikt nigdy w życiu do 
żadnej społeczności nie namówi. Kto wie. 
czy —  mimo w szystko — ten  drugi typ nie 
je s t sym patyczniejszy od pierwszego.

Dziś każda klasa w szkole średniej ma 
swego ..P a tro n a”. Obierają go sobie sami ucz­
niowie jako ideał i wzór cło naśladow ania. Po­
niew aż ty lko w jednej k lasie  może być patro ­
nem M arszałek, a  niekażda znowu k lasa  zado­
woli się Dreszerem  łub W ieniawą, zdarzyło sic 
więc w jednej szkole tok, że pew na klasa o- 
brała sobie za p a tro n a  Paderew skiego. W tedy 
gospodarz klasy, człowiek dobroduszny i kocha 
jacy chłopców, począł im n a  rozum tłum a­
czyć, że przecież jeszcze matury nie zdali, 
wiec niech zreasum ują swoją, uchwałę i, nie 
chcąc w ybrać nikogo z żyjących, niech w ybio­
rą sobie n a  patrona ś. p, Lisa-Kulę.

I potem  dziwią się ludziska, że młodzież 
szkolna sam a koryguje przy pomocy lek tu ry  
w ykłady i przem ów ienia swych w ychow aw ­
ców. Można nad tern boleć, lecz n iem a się cze­
mu dziwić. Przecież szkoła, choć prow adzi e/.e 
sto do herm etycznego odciążenia młodzieży od 
społeczeństwa, jednak n ie je s t w stanie tego 
całkow icie uczynić — n a  młodzież oddziały­
w ają  jeszcze inne czjnnikti. jak: dom. otocze­
nie, lek to ra  i t. d. Młodzież ma przecież oczy 
i uszy i młodzież też przecież myśli.

K w iat do rozwoju potrzebuje dużo słońca 
i ciepła i — praw dy.

dawne niepodległe państw a Kambodży, Koclian 
cbiny, Annam u i Tonkinu. Później w r. 189.” 
dołączono do nich prow incję I.aos i w r. 1900 
małe te ry to rju łn  n a  wybrzeżu chińskiem , Ku- 
ang Cza.u Uam W szystkie te te ry to rja  znajdu­
ją  się pod zarządem  adm inistracyjnym  francu­
skiego generał-gubem atora.

Indochiny, obejm ujące 741 tvs. km. kw. 
z 22 milj: mieszkańców, są isto tn ie „perlą ko- 
lonij francuskich’*, gdyż posiadają niezm ierne 
bogactw a natu ra lne , jak  węgiel, cynk, an ty ­
mon, cyna, wolfram, g rafit, ołów. Kwitnie tam  
upraw a ryżu, kauczuku, baw ełny, trzciny cu­
krow ej, tytoniu, herba ty , pieprzu, kaw y. Ol­
brzym ie ilości bydła w szelakiego rodzaju i ryb 
dopełniają bogactw a tej kolonji. Jedynie b rak  
Indoohinom nafty . Zato w pobliżu, w  Birmie, 
są olbrzymie żrćd la  naftow e. N a to państew ­
ko, wchodzące w skład Indyj Brytyjskich, za­
w istnie patrzy  F rancja , łudząc się  nadzieją, że 
w  razie, gdyby odpadło ono od W ielkiej B rytu  
nji. z konieczności zm uszone będzie oprzeć się 
o jakąś inną potęgę zachodnia., jako  zbyt sła­
be, aby istnieć samodzielnie. W ówczas to 
F rancja, jako  najbliższy sąsiad, mogłaby Mc 
niem „zaopiekow ać".

Od Birmy dzieli Indochiny tylko prowincja 
chińska Yunnan, będąca ponadto bardzo w a­
żną drogą, karaw an , w iodącą do odległego Ty­
betu. Zajęcie Yunnan u przez F rancję dałoby

jej wśęc i kontro lę  nad tą  handlow ą drogą i 
■bezpośredni kontakt z Birma. Y unuan i Birma 
* W  obfitemi polami naftow em i pozwoliły 
F rancji skonsolidow ać jej azjatyckie posiadło­
ści i  wzmocnić je j stanow isko jako państw a 
koloojalnego. U rzeczyw istnieniu zamierzeń 
F rancji w południowej Alzacji niety lko nie 
przeszkadza ekspansja Japonji w północnych 
Chinach, ale naw et je s t jej n a  ręką, w ten  spo­
sób bowiem w ytw arza się ciche wzajemne po­
rozumienie w polityce kolonjahiej obu za in te­
resowanych m ocarst w.

F ra n c ja  zwykła, prow adzić „podboje" w ia 
ny  sposób, niż Japonja, drogą pokojowej pe­
netracji i rozszerzania swoich wpływów kultu­
ralnych i ekonom icznych. Tę właśnie politykę 
stosuje F ra n c ja  od dość dawna w Y unuanie, 
prow adząc poważny f lir t z przyw ódcam i Yun- 
nańczyikćw. którzy jeszcze do niedaw na niepo­
koili sąsiedni Tonkin ciągiem! napadam i.

Zważywszy to wszystko, nie należy się dzi 
wić, że Indochiny są tak  drogocennym  klejno­
tem  dla F rancji i że gwoli i oh bezpieczeństwa 
F rancja zachow uje tak  w ;elką ostrożność wo 
hec problem u stosunków  jaipousko-sowieckich. 
Jedynem  państwem , k tó reby  mogło dzisiaj gro 
zić te j kolonji francuskiej, je s t Jap o n ja  i d la­
tego w ytyczna po lityka Francji na Dalekim 
W schodzie jest jeśli nic w yraźna przyjaźń, to 
przynajm niej życzliwa neutralność wobec Japo  
nji. O dw rotnie też Japon ii bardzo zależy na 
tcm. by Francja zachowała całkow itą neu tra l­
ność w razie ewentualnego konh ik tu  nie udzie­
liła nikomu swego potężnego portu indochiń- 
skiego w Saigonie. M. D.

Tragedja marsylska
a teror bolszewicki.

.,Osseiwatore Rom ano'’, kom entu jąc wystą 
p ienie L itw inow a w Genewie w dyskusji, skie 
row anej przeciw  terorrzm ow i. pisze, że jeśli 
jest. ktoś, k to  nie powinien byt zab ierać głosu 
w tej dyskusji, to je s t nim właśnie Litwinow. 
Należał on osobiście do bandy, k tó ra  w r. 1907 
napadła na transport bankow y w Tyflisie, 
przy czem zabito' 35 osób i zrabowano 250 ty ­
sięcy rubli. W Paryżu był więziony za puszcza 
n ie w obrót fałszywych banknotów . Objekty- 
wimie rzeczy ujm ując, te ro r czasów carskich ble 
dnie wobec te ro m  leninowskiego. Komuni­
stycznym  je st p rogram  rew olucji m iędzynaro­
dowej. M oralność sowiecka nie czyni różnicy 
między zbrodnią indyw idualną a zbrodnią ko ­
lektyw ną. Odróżnienie te ro ru  pozytyw nego od 
te rom  zbędnego służy ku  uspraw iedliw ieniu 
zbrodni politycznych. W tym  sam ym  czasie, 
k iedy Litw inow  przem aw iał w aeropagu ge­
new skim , plutony egzekucyjne rozstrzela ły  w 
Moskwie i Leningradzie 65 osób, o k tórych wia 
domo, że nie były wspólnikam i zbrodni r.ad 
K ir o wam, k tó re  jednak  w ydaw ały się dla dyk 
ta ta ry  S talina niebezpiecznemu D zisiejsza rze 
czywistość okazuje nam w republikach sowiec 
kich procesy n a  podstaw ie zwykłych donie­
sień, wyroki bez śledztwa i p raw a obrony ze 
strony oskarżonych, rozstrzeliw ania i deporta­
cje n a  Sybir. K iedy Rosja przyjm ow ana była 
do Genewy, rep rezen tan t S zw ajcarji dr. M otta 
mówił: „możemy mieć nadzieję, że nastąp i ew a 
lucja bolszewizmu w  k ierunku m etod cyw iliza­
cji, n ie  możemy jednak  w  to w ierzyć". F ak ty  
po tw ierdzają tę  przepow iednie, komunizm bo 
wiem co dnia gw ałci zobowiązania, od k tó ­
rych uzależniono przyjęcie Rosji do Ligi ge­
new skiej. M iędzynarodowa akcja sowiecka, za­
legalizow ana przez rząd, w dalszym ciągu pro 
wadzi robotę rozkładową w śród różnych naro­
dów, jak  to  w ykazano na wpływach propagan­
dy sow ieckiej na pow stanie w A sturji i n a  po 
n e trac ji podobnych wpływów do innych k ra­
jów. (KAP.)-

Z łóż składkę 
na powodzian!
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Genjalne arcydzieło o niebywałem rozmachu inscenizeeji i głębokiem ujęcia psychieznem. — 
Porywający mocą niezwykłych wrażeń najpiękniejszy film sezonu rei. Ryszarda Bolesławskiego

Szpieg Nr. 13
Fascynujące dzieje dwojga kochających się sen 
Wspaniała epopoa nieśmiertelnej miłości, zdrad) 
i poświęcenia. W rolach głównych; nowa prze­
piękna para kochanków ekranu O aary  C o o p a i  
M arian  Davtas. Ponadto występnje w filmie 
słynny kwartet rewelersów murzyńskich brac

MILS. — Romantyzm księżycowych b o c v  Południa. — Silnie dramatyczna akcja. — Tańca 
Śpiewy — Chóry — Emocja — Sensacja. Początek seansów w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9.1( 

w niedzielę i święta o godz. 3 pop. — Program Nr. 12. — Sala centralnie wentylowana.

W sobotę dnia 15 bm. o gedzinie 3 pop. W niedzielę dnia 16 bm. o g. 10 i 12 przedpoł.
f i l l t i n i l / P  Ś w iat * ię  snaiaja w gł. roli L. Utiesow i L. 

1 W l t t U I 1 1  I l l l l I W W t ?  Orłowa. -  Ceny miejsc od 50 groszy.

Ks. Franciszek Blotnicki.

Współpraca franc-japońska na Dalekim Wschodzie
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Imponujący zjazd młodzieży katolickiej
w Warszawie.

W dniacli 8 i 0 bm. odbył się w W arszawie 
pierwszy zjazd delegowanych Kai. Slow7. Mło­
dzieży Męskiej, wchodzącego w skład Akcji Ka 
tolie.kiej archidiecezji warszawskiej. Na zjazd 
przybyło 167 delegowanych i 268 druhów-gości. 
D brady organizacyjne pod przewodnictwem  p. 
S. Draniewicza, wiceprezesa S tow arzyszenia zo 
s ta ły  przeprowadzone 8 grudnia w sali par. Zba 
wicieła przy ul. Mokotowskiej. Referat, ideowy7 
wygłosił prof. Czerniewski, program  pracy omó 
wił ks. dr. J. Modzelewski, wychowanie fizycz­
ne — kpt. Jędrzejak z Okr. Urzędu W ych. Fiz., 
przysposobienie rolnicze — instr. Foli. Dnia 0 
lim. ks. arcybiskup Gall odprawił uroczystą 
Mszę św. w katedrze św. .Tana i udzielił w szyst­
kim  uczestnikom  Komunji św. Popołudniu od­
była sic uroczysta akadem ja. na k tórą przybyli 
ks. Nuncjusz M arniaggi oraz ks. arcybiskup 
Gall, dyrek to r A. K. ks. dr. W. Lewandowi.cz, 
prezes Arch. In sty tu t A. K. mec. Domański, asy 
stont kościelny K at. Stów. Młodzieży Męskiej 
ks. dr. E. Szlenk oraz. szereg innych dostojni­
ków  kościelnych i świeckich. Na program  ak a­
demji, którą zagaił przemówicnicni po łacinie 
i po polsku prezes Stow arzyszenia mag. D eptu­
ła, złożyły się inscenizacje oświatowe i zawodo 
we oraz popisy chóralna i solowe, w ykonane 
przez druhów Stowarzyszenia. Na zakończenie 
akadem ji ks. Nuncjusz udzieli! pasterskiego b]o 
goslaw ieństwa wszystkim zebranym , popr-edza 
jąc je okolicznościowem przemówieniem, tłum a 
czonem doraźnie przez ks. prał. N owakowskie­
go. ('KAP').

Żydowscy msdycy w Warszawie
nic mają jeszcze trupów.

Sprawa trupów  żydowskich d la medyków 
żydów, studentów  uniw ersytetu  w arszaw skie­
go, nie posunęła sic naprzód. In terw encja nr 
ganizacyj żydowskich, zm ierzająca do- tego, 
aby  studentom  żydom pozwolić na prace pro- 
sektoryjne bez dostarczania do prosektorium  
zwłok żydowskich, spełzła na mczem, Władze 
akademickie postanowiły nie dopuszczać stu­
dentów żydów do pracy dotąd, dopóki sprawa 
dostarczenia zwłok żydowskich nie będzie za­
łatwiona pomyślnie.

Decyzja podyktow ana została tro sk ą  o 
u trzym anie spokoju na terenie akadem ickim , 
gdy w szelkie inne załatw ienie groziłoby kon­
fliktami, pow tarzającem i się już od kilku lat.

441 świadków w preeesie lekarza.
Na ławie oskarżonych sądu okręgow ego wo 

Lwowie zasiadł lekarz ginekolog, Juljusz 
Schweiger, oskarżony o przeprow adzenie nie- 
dozwolnoych zabiegów na 32 kobietach oraz 
.spowodowanie śmierci jednej z pacjentek . —  
O skarżony jest również jego w spólnik, Abra­
ham Naftall Schlag. Ten ostatni odpow iada za 
udział w wywiezieniu zwłok zmarłej. Do roz- 
■prawy powołano dotychczas 441 świadków.

Sanacja przedsiębiorstw ks, Pszczyny
kosztem biednych dzierżawców.

W przedsiębiorstw ach księoia Pszczyńskie­
go. utarł się. od wielu dziesiątków  la t zwyczaj 
w ydzierżaw iania starym  górnikom  względnie 
bezrobotnym  chałupnikom  działek ziemi t. zw. 
nieużytków . Dzierżawcy ci w łasną p racą  do­
prow adzali takie nieużytki do st-anu używ alno­
ści i tworzyli z nieth sobie nędzną ale pew ną 
podstaw ę bytu. Płacili czynsz naturaln ie za te 
działki wszyscy dzierżawcy. Czynsze te  były 
daw niej rozm aicie płacone. Gdy dzierżaw ca 
nie mógł czynszu zapłacić, wówczas daw na dy ­
rek c ja  księcia Pszczyńskiego rozkładam  m u go 
n a  raty . Obecnie wprowadzony do przedsię­
b io rstw a księcia Pszczyńskiego narząd przymu 
sowy z p. K o wal s-kśm na czele, wygotował do 
dzierżawców7 działek zawiadom ienie, że czynsz 
za owe działki ma być jednolity a to w wyso­
kości 150 kg. żyta od morgi. Pozatem  zarząd 
przym usowy zapowiedział, że czynsze za dział­
ki ro lne nie będą pod żadnym względem um a­
rzane, a kto będzie zalegał z zapłaceniem tego 
ezyn9zn i nie zapłaci zaległości, zostanie pozba 
wiony dzierżaw y. W iadom ość o tych zarządze­
niach w yw ołała wśród dzierżawców wielkie po 
ruszenie.

----------o*,----------
CHOROBA KS. BISKUPA NIEMTRY. Ks.

Biskup K arol Niemira, biskup-sufragan w Piń­
sku, ostatnio zapadł poważnie na zdrowiu. W 
tych dniach Ks. Biskup, znajdujący -się obec­
nie w klinice św. Józefa w W arszawie, podda 
się. operacji. (KAP.)

ZAMIAR UNIERUCHOMIENIA KOPALNI 
SYMER. Ja k  dcmoszą z Rybnika jcneralna dy­
rekcja gw arectw a rybnickiego węglowego wy­
stąpiła z wnioskiem do komisarza clemobihza- 
eyjnego o częściowe unieruchomienie kopalni 

RYMER. Ja k  donoszą z Rybnika jeneralna  dy­
sku swojego, dyrekcja podaje, że do każdej 
tony. wydobywanego węgla dopłaca 3 do 4 
groszy (?). Niewiadomo jakie stanowisko w 
tej sprawie zajmie kom isarz demobilizacyjny.

400 osób runęło przez sufit w sali koncertowa5
i on 13 A W w rii i180 RANNYCH.

W L irerpool w ydarzyła się straszna k a ta ­
strofa. Mianowicie w sali szkoły św. Klemensa 
w czasife koncertu zawaliła się podłoga, w sku­
tek czego zgórą 400 osób spadło z wysokości 
12 metrów. Przeszło 300 osób przewieziono do 
szpitali. IV celu przewiezieniu tuk wielkiej, ilo­
ści rannych, zarekwirowano w mieście w szyst­
kie samochody. Przed gmachem szkoły rozgty- 
wrają  sir rozdzierające serce sceny. Matki prze­
łamują kordon policji, aby odszukać swe dzieci. 
W akcji ratunkow ej biorą udział strażacy i po­

licja. W iększość ofiar katastrofy , wśród k tó ­
rych znajduje się znaczna liczba dzieci, jest na 
szczęście lekko ranna i po udzieleniu doraźnej 
pomocy na miejscu, mogła udać się do domu n 
własnych silach. N iektórzy jednak są bardzo 
ciężko ranni i zostali zatrzym ani w szpitalu. — 
Ogólna liczba rannych jest mniejsza, niż przy 
puszczano początkowo i wynosi 180 osób, z któ 
rych znaczna, cześć znajduje się w szpitalach. 
Stan trzech ofiar katastrofy  jest bardzo ciężki.

 'J O —

W-sIka manifestacja niemieckich 
katolików.

W Kolon,ji odbyw ały się w ubiegłym  mie 
siąeu katolickie „tygodnie ro d z in y  dla kobiet 
i mężczyzn, Kazanie kardynała arcybiskupa dr. 
Schnke w katedrze kolońckie.j, będące zakoń­
czeniem tygodnia kobiet zachodnich Niemiec, 
zgrom adziło 30.000 kobiet. IV ubiegłą niedzielę 
odbyło się zakończeniu „tygodnia pamięci Kol- 
pinga”, urządzonego przez Związek Czeladui- 

. ków K atolickich. Podniosłe kazanie n a  tem at 
rodzinnego życia wygłosi] ks. p ra ła t Huerth. 
Tygodnie, urządzono w Kolonji były potężną 

1 m anifestacją katolicyzm u w Niemczech,

POPULARNA 
PIELGRZYMKA do RZYMU 3 !  — *1 ■!?/»’.  — £© IS2 4 2 5 . —  In fo rm a c je  i z a p is y

AK C J A  K A T O L I C K A  W ŁODZI, ulica Ks. Skorupki 1-a 
W^AGONS-LITS/ C O O K  — K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  L . 12 ,

« mu nwawjtigpgai
UDziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „  % W  i  T

W ielk ie  a rc y d z ie ło  n a  św7. M ik o ła ja . —  W ed łu g  n a jp o p u la rn ie js z e j  p o w ieśc i
XX. w ie k u  L e w isa  C a rro lla

* •  W Najpiękniejsza baśń wszystkich czasów
Na czele olbrzymiego zespołu artystów 
występują d ary t o o ^ t r ,  C harlotte 
H e n ry , R ic h a rd  A r ia n ,  genialna ma­
ta S a b y  t n  R oy. słynny komik Char­
les Rughles i w.i. Wystawa niew- wspa­

niałości. — Film ten kosztował miliony. Przedstawienia codziennie o godzinie ó. 7 i 9 tej.
W dniu św. Mikołaja, oraz w święta od sodz. li-ciej popołudniu.

W każdym razie kilkuset robotników, za trud- ków już w całej mej ..generalskiej wspauia- 
nionycli w kopalni Rym er będzie miało przy- lości".
puszczalnie niewesołe święta. | Nie znajduję dów  — drodzy moi — by wam

NOWY DOM OŚWIATOWI' TSL. pow stał opisać te wszystkie zmiany uczuć i wrażeń,
w Jurjam polu (pow. Borszczów) dzięki ofiarno­
ści miejscowego społeczeństwa przy w ydatnej 
pomocy W ydziału Powiatowego i Baonu KOP. 
w Borszezowie. IV poświęceniu tej nówej p la­
cówki polskiej na Kresach wzięli udział s ta rosta

jakie w filmowej w prost szybkości przem knę­
ły po tw arzy żołnierza. — Zdumienie, ogłupie­
nie. zwątpienie w rzeczywistość, jakiś cień n a­
dziei, złudzenia, niepewność faktu, strach przed 
paką. wreszcie pogodzenie się z losem i —

J, historycznej przyjaźni frnncnsko-włoskicj. Xa- 
; stopnie znany powieś.ciopisarz H. Bordeaux w 

stro ju  akadem ika, odczytał w iersz poety P. de 
N clhaea, ułożony na odsłonięcie pom nika. Zło­
żeniem licznych wieńców pod biustom zakoń­
czono tę m anifestację przyjaźni francusko- 
w ioskiej.

Indjanie zamordowali dwuch misjonarzy
Donoszą z Rio dc Janeiro , że w okolicach 

B arreira de Santo Izidro, nad rzeką Rio de la 
Muerre. Indjanie szczepu C havantes zam ordo­
wali dwóch m isjonarzy salezjańskich. Równo­
cześnie nadchodzi wiadomość, że niem a żadnej 
wiadomości od dłuższego czasu o naukow ej 
ekspedycji pólnocno-am erykańskiej, k tóra pro­
wadziła badania nad rzeką Rio de la  M uerte 
właśnie w tym  czasie, kiedy Indjanie zam ordo­
wali misjonarzy.

borszezowski TYasicwiez. ks. IVyczesany, do- żołnierska powinność: prezentuj broń! na. prn- 
wódca Baonu KOP. mjr. W ojtowicz, p. Tchó- wo patrz '
rzewski z K orolówki i licznie zebrana ludność 
miejscowa.

 0000 oooo----------

Generał w kąpieli,
W dzienniku wojskowym „Polsce Zbrojnej-' 

czytam y feljeton pióra kpt. J. W yspiańskie­
go, poświęcony wspomnieniom o ś. p. gen. 
bryg. Dobroci zickim według jego własnego 
opowiadania.

Pewnego razu generał kąpał się w Wiśle. 
Ubranie zostawi! w pobliskiej łazience. Po ką­
pieli wyszedł na brzeg i w yciągnął się na p ia­
sku do słońca i zdrzemnął się. Nagle huknął 
nad nini jakiś ostry  głos: — Co ty  tu robisz?

Stoi uademną. saper — opowiadał o tern 
generał swym znajomym — w obszernym dre-V 
lichu z „kbk“ na ramieniu i zdjąwszy roga­
tywkę, obciera obficie z ogolonej głowy k a­
piący pot.

—  Uff! Nareszcie mam jednego! Chodzicie 
tu  dranie, a  potem do wody — i jak  siekiera

Przeszedłem mimo. oddając honory, a po 
jakichś trzydziestu krokach oglądam się i... 
widzę — saper mój stoi jak  słup soli, i. p a­
trząc za mną. ciągle broń prezentuje!...

Tego samego dnia mianowałem ..sapera X 
starszym  saperem  za gorliwe pełnienie obo­
wiązków służbowYĆh".

X  c « a fe s^ o  śwwimta.
Korpus dyplomatyczny przy Stolicy św.

A kredytow any przy Stolicy św iętej ko r­
pus dyplom atyczny liczy w chwili obecnej 12 
ambasad i 24 poselstwa. Ambasady przy W a­
tykanie posiadają: Polska, W łochy. Francja, 
Niemcy. Hiszpanja, Belgja, A rgentyna, Koluin- 
b.j.a, Chile. Peru. Bołtwja i B razylja. Dzieka­
nem korpusu jest obecnie ambasador niemiecki 
von Bergen. W śród różnych św iat narodow ych
państw , reprezentow anych przy Stolicy Apo- 

niem a gościa! A nas tu g a n ia ją ,. ganiają stolskiej. w których W atykan  bierze oficjalny 
tych piachach i pilnuj, żeby się taki n ie , u l̂iaia.I. wymieniono ostatnio również dzień 1

maja jako narodowe św ięto Niemiec i A ustrji, 
a dalej dzień urodzin m łodocianego króla Jn - 
gosławji P io tra U. (KAP.)

Odsłonięcie biustu Chateaubrianda
w Rzymie.

W obecności Mussoliniego, sekre tarza  stanu

po
utopii!

—  Ależ przyjacielu — ja. na to — widzisz 
przecie, że się nie kąpię, a chcę- trochę poleżeć 
na słońcu!”

W reszcie udało się generałow i udobruchać 
służbistego sapera, k tó ry  pozwolił mu jeszcze 
trochę poleżeć na piasku. Potem jeszcze raz 
pozwolenie to przedłużył, ale za trzecim rażeni 
wrócił jftż wściekły nie na ż a ru  :

Japońscy szpiedzy w Ameryce.
Władze, am erykańskie zawiadom iły amba­

sadę japońską w W aszyngtonie o aresztow a­
niu 3-eh obywateli japońskich w San Diego 
(Kalifornja). Robili oni rzekomo zdjęcia fo to­
graficzne i szkice obiektów  wojskowych. Ogó­
łem w więzieniach am erykańskich znajduje się 
w danej chwili 29 Japojczyków, oskarżonych 
o szpiegostwo.

Surowa ker a.
Pijak karmiony mlekiem.

Pewien sędzia am erykańsk i rozpatryw ał 
sprawę nałogowego p ijaka, k tó reg o  już k ilka­
kro tn ie  znajdowano nieprzytom nego n a  ulicy. 
Poniew aż grzyw na czy aTeszt niewieleby tu  po 
sku tkow ały  sędzia u p a d ł na pom ysł, żeby za­
w stydzić podsądnego i skazał go n a  publiczne 
picie m leka w ciągu dłuższego okresu  czasu. 
P ijak  m a obowiązek przyjść codzień rano  z bu 
te łką  m leka do sądu i tam  wypić" ją na oczach 
publiczności.

 Ooo-------
150-LECIE CZESKIEGO TOW. NAUKO 

WEGO. Czeskie K rólew skie Tow arzystw o N a­
uk obchodziło n a  uroczystej akadem ji lń O led e  
swego istn ienia. Założone w7 dniu 4 grudnia 
1784 roku, Tow arzystw o w7 szeregach swych 
członków7 posiadało i posiada najw ybitn ie j­
szych uczonych czeskich, p racu jąc  onok d ru ­
giej tego rodzaju in sty tucji naukow ej, m iano­
wicie Czeskiej A kadem ji N auk i Sztuk. —  
W chwili obecnej posiada Tow arzystw o 331

-  ...„No!... w troki i hajda! Już d c  niema! j gości, odbyło sic n a  Monte Pinco w
A to uparty  fra je r ; Wszyscy mnie' zawsze “ Zy" " e , w ^  dm ach odsłonięcie pom nika

,-\Vj!u? hateaubrianda, w- formie biustu. Je s t on dzie- 
| lem rzeźbiarza, Polaka. Daniłowskiego, prze- 

śmiecbn tak  serdecznego i j we Francji. B iust był osłonięty
.no takiego nie siew ałem  i «''aperją. o barwach narodowych włoskich i

iviclm. przedstaw icieli kolonji francuskiej i B o n k ó w . Przew odniczącym  T ow arzystw a jeet

słuchają, a  ten  nie! A co ty  jesteś w ey 
—  J a  jestem  w wojsku!
Salwa śmiechu, 

zdrowego, jak dawo 7 »• *«i ' - I j; . a. . .
tak  zaraźliwego, że zacząłem sam rechotać i do . t,-aneuskieli. Po zdjęciu zasłony przy dżwię-
grubych łez się ześmiałeni. — 1 tak  śmieliśmy 
się razem.

— Cooo? ha! ha! ha aa a! w wojsku! Po­
kraka! Chyba kucharz! .Tak Boga kocham! h a !  
ha! haaaa! A bodaj cię o... o! A ty f r a j e r z e !  
A gdzież ty  służysz?

—  IV D. O. K.! ha! ha! haaaa! wtóruje mu 
śmiechem.

—  F ajn a  służba, żeś się tak utuczył! ha! ha! 
haaaa! A jak a  ty  szarża?

— Generał!
Cisza. Chwila wahania.
— Ty holero! Ty ofermo! Torbaczu jeden! 

Ty. sapera nabirać? —  Generał! Z taką walizą- 
(brzuchem)! Ty żołnierz? A do rzeźni na fla­
ki! —  TY on ty  stąd, bo cię kropnę w bari- 
dzioch. że ci .się odbije —  j zamierza się kol- j 
bnj w7 okolice mego brzucha.

Nie pozostało nic innego jak ezonipręJzej, 
podając tyły,1 zrejłerow ać do mej rozbieralni 
— w łozinę.

— J a  cię popilnuję, ja ci dam. ty generał... 
od kucharzy! Przychodzi bujać! Mnie! Dt...! 
Do laba ja  z nim!

Ubrałem się pospiesznie i wychodzę z k rza­

kach M arsyljanki i Giovitiezzv, zabrał głos 
senator francuski H. Berenger, któ ry  wygło­
sił okolicznościowe przemówienie n a  tem at

obecnie prof. dr. Józef Janko.
POD ZGLISZCZAMI SPALONEGO HOTE­

LU. Straż ogniowa zakończyła przeszukiwanie 
zgliszcz hotelu, zniszczonego przez pożar w  
Dansing w stanie Michigan. Ogółem wydobyto 
zwłoki 22 ofiar katastrofy. Pozatem  stw ierdzo­
no. iż utraciło życie w katastrofie jeszcze 10 
osób, które prawdopodobnie całkowicie zosta. 
ły zwęglone.

 oOo  -f

BAŃSKIE
nowości

Ncccserg, Hanicnr, Teki nn Ukta, 
Kufrg, Wolim; Portfele, Papie­
rośnice, PortiBoneifcf, w . iJ2-§s

ANASTAZY FRONCZ SSSk
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X  f c u t t u z ą #  i  s z t u f o i
No*y portret Stanisława Augusta
w W arszawskiem  'Muzeum Narodoweni.

Ju ż  w  niedługim zapewne cza.-ic zwiedza­
jący  Muzeum Narodowe będą mogli oglądać 
p o rtre t S tanisław a ftiLgu da przypisyw any Pei 
K rarftow i starszem u, m alarzowi szwedzkiemu 
XVIII stulecia. Znany w swoim czasie i ogro­
mnie ruchliw y a rty s to  skandynaw ski przeby­
w ał równicy, w  latach 17(17— 8 w Polsce na 
dw orze królów . kim z tytułem  m alarza nad­
wornego. —  \V<róil prac. k tó re  pozosta w ił hyl 
również p o rtre t Jego k ró le w s k ie j  mecenasa. 
N iestety, nie umiano przez czas dłuższy od­
naleźć tego dzieła. W  chwili ohecyiej sytuacja 
zm ieniła się o tyle. iż do au torstw a K raffta 
p retendują dwa portrety . z któryoh jeden znaj­
duje się wr zhioracli państw ow ych, druga w 
Muzeum Narodowom w W nus/uwie. S tosunek 
obu tych p rac nm żnaby okr-ffdić jako sto-ui 
nek  repliki do pierwowzoru z wykluczeniem 
■określenia go jako oryginału i kopji. Po w y­
jaśnienia tych wątpliwości przyczyni się odre­
staurow anie jednego z tych portretów , stano­
wiącego w łasność m uzam i. Zdobił on uprzed­
nio ap artam en ty  pryw atne. stanow iące odpo­
wiednik większego nieco piortretu A ugusta II. 
D ało to  podstawę do powziętda i przeprow a­
dzenia niefortunnego projektu  zwiększenia- je­
go powierzchni. W obec tego. że au to r poprze­
s ta ł n a  przedstaw ieniu posd.aei królew skiej nie­
co poniżej kolan  uzupi Iniono" ja przez dodanie 
brakujących  kończeń, co łącznie z innemi do­
datkam i doprowadziło obraz do w ym iarów  
2.52 m. n a  1.G7 m.

NAGRODY LITERACKIE WE FRANCJI.
W  P aryżu  przyznano dzisiaj dwie najw ięk­

sze nagrody  literackie: nagrodę im. Goncour- 
tów  otrzym ał R oger Vercel za sw oją ksia/żkę 
pt. „C apitan  Conan“ . Nowy lau rea t uchodzi za 
jednego z najlepszych znawców francuskich 
5’Eschodu. Służył podczas wojny w arm ji m ar­
szałka F ran ch e t d’E speray pod Salonikami. — 
Z innych dzieł V eroel’a znana je st jego książka 
p t. „N otre P ere T rajanŃ  V ercei je s t profesorem 
lite ra tu ry  francuskiej w gimnazjum w Dinan. 
D rugą nagrodę lite rack ą  im. T heophrasta  Re- 
n au d o t przyznano Louis Francis za jego dzieło 
pt. „B lanc".

A ncfa  w y i la i» n i ( 8 y
TURYSTYKA W POLSCE. W yszedł z d ru ­

ku Nr. 2-gi kw arta ln ik a  ,.T u ry s ty k a  w Pol­
sce”, pośw ięcony niemal w całości tu rystyce i 
(♦nartom zimowym. N a bogatą, treść złożyły się 
następująco  a rty k u ły : P róba bez w artości
(rzecz o K rakow ie) —  Z. Nowakowskiego; Za­
kop iańska Zima —  R. Malczewskiego; K ryni­
ca  w zimie —  R Loteczki; Sławsko —  ra j n a r­
c iarzy  —  dr. W . Dybowskiego, Polow ania w 
Polsce —  W G arczyńskiego; N a to rach  P. K. 
P  —  St. Łosia; Nowa P o lska —  Fr. Galiń­
skiego; P odkarpack i raid narc iarsk i —  dr. A. 
Zielińskiego; N arciarsk ie góry w  Polsce —  
S. F aech era  i K alendarz T urystyczny  — Dr. 
M. Orłowicza. —  Numer bogato ilustrow any, 
zdobi pieciobarw na okładka. R edaktorem  kw ar 
talniKa je s t p. Bohdan Lepeeki. —  W ydanie 
tak ozdobnego i w artościow ego czasopisma 
je s t św iadectw em  znacznego ożyw ienia akcji 
prasow o-propagandow ej W ydziału Ministerstw-a 
K om unikacji.

D z;ś na e k ra n ie  testru świetlnego „ U C I E C H A '4 Starowiślna 16.
Wjąlki film niesam ow ity — sensacyjny. — W ytworni Universal — twórczyni 

F rankensteina i Niewidzialnego człowieka

B 0 3 Y S  K A R L O F F  o r a z  B F IA  L U G O S I
dwaj an:vnustrze maski, pu raz p ierw szy razem  w filmie

C Z A R N Y  K O T
Dramat według utworu E d g a r a  & S8ana P o e .  — Ponadto dodatki i kronika.

■ I I I I I I H M M g — B M  B M W — —

F ^ a ry ż  > * ‘ j n a  z m r o k i  H e le n y  S o u c h e r .

Przed zwłokam i zm arłej tragicznie niedawno sławnej lo tn iczk i francuskiej Heleny Boucber 
defilowały tłum y Paryżan. chcąc w' ten sposób oddać hołd i w yrazić popularność, jaka, cie­

szyła się lotnkizka wśród paryżaa.

a a n

(Radio.
Muzyka flamandzki i niemiecki 

XV i XVI wieku,
Dnia 16. XII. (niedziela) o godz. 19.00 u- 

słyszą radjosłuchacze koncert zgoła nieprze­
ciętny. Ze średniow iecznego m iasta A kw :z- 
g ran  transm ituje W arszaw a koncert organo­
wy, obejm ujący m uzykę flam andzkich i nie­
mieckich kom pozytorów  XV i XVI-ego stu le­
cia.

M uzyka europejska XV j XVI-go wdeku, 
to  w przeważnej części m uzyka krajów’ pól 
nocnych, w szczególności zaś k rajów  flam andz­
kich. Dopiero około w ieku X-ego zaczęła m u­
zyka europejska przybierać w łasną fizjogno 
mję, dla nas dzisiaj wydającą się zresztą- p ry ­
mitywną. A jednak mniej więcej w tym  cza- 
sie dopiero przypada pow stanie pewnej zasa­
dniczej i ważnej cechy muzyki europejskiej, 
"eethy, k tó ra  w yróżnia Europę od m uzyki in 
nych kontynentów . Gocha tą jest wielogloso- 
wość. W  żmudnej pracy wielu udeków rozwija

się ta  wielogłosow-cść, do pierwszego głosu do 
chodzi drugi, trzeci i czw arty o faikturze coraz, 
swmhodmiejszej. o coraz, gładszej linii m elodyj­
na], w coraz bardziej w yszukanych l skompli­
kowanych splotach. Przez, pioć wieków trw a 
rozwój ten, aż. znajduje swój najwyższy w y­
raz w' w ieku XV-ym i XVI-ym w twórczości 
k-nrnpozytorów flam andzkich. T u ta j powstaje 
w' wieku XV-ym i w początkach XVI-ego m u­
zyka w swoim rodzaju wspaniała i potężna. ja k  
kated ry  gotyckie. Główni kompozytorowde te ­
go czasu, by wymienić tylko kilku i ty lko  
tych, których kompozycjo usłyszym y, to : naj­
w cześniejszy z nich J. D u n s ta b le — zresztą 
knglik z pochodzenia — i J. Obrecht: z pierw­

szej połow’y wieku XYT-ego. zaś: K lemens non 
Papa. W illaert i najw iększy z nioh. m istrz 
Orlandu® Lassu? bywalec na w szystkich dwo 
rad l europejskich typow y człowiek Renesansu

Muzyka tego ozasu je st przeważnie muzy 
ką kościelną, opartą- na tekstach liturgicznych. 
W ykonyw ana by ła przez chóry, łub zespoły 
instrum entalne albo prze-z instrum enty solowe, j 
najczęściej organy. To też kompozycje orga- j

nowe zajm ują poważną- pozycje, w dorobku 
twórczym m istrzów  tego czasu. W ystępują 
one albo w przeróbkach utw orów  na organy 
albo w’ samodzielnych, specjalnie dla organów 
przeznaczonych kompozycjach S ztuka gry  or­
ganowej stoi wówczas na poziomie bardzo 
wysokim.

Programy stacyj radiowych.
Sobota 15 grudnia 1934 r.

K raków, (304.3) G.: 6 45 A udycja poranna 
z Warszawy’; 7 40 Zapowiedź program u; 7.50 
K oncert reklam ow y z p łv t gram ofon.; 11.57 
Sygnał czasu, 12.00 Hem ał. 12.03 Tr. z W ar­
szawy; 13.05 P ły ty ; 15.30 T ransm isja  z W ar­
szawy; 15.35 ..H arcerska w atra“ ; 16,30 T rans­
misje ze Lw owa i W arszaw y; 18.00 Co slyćhai# 
w święcie; 18.10 W iadomości bieżące; 18 .1 ' 
T ransm isja z W arszawy; 19.30 S zarada muzycz 
aa  z płyt; 19.45 P rogram  n a  dzień na-itepny; 
19.50 55 iadomośc-ii sportow e z 55'arsza'.vy 19.56
I.okalne wiadomości sportow e; 20.00 Transm i­
sja z 55'arszfiu y; 22.00 K oncert reklam ow y: 
22.17 K oncert życzeń z p ły t: 23.00 T ransm isja  
z W arszaw y; 23.35 D: c. koncertu  życzeń z 
płyt: 24.00 Transm isja z W arszawy.

Lwów, <377.4) G.: 6.45 Audycja poranna z 
W arszawy: 12.10 K oncert zosp. T. Seredynskie 
go: 10.30 Słuchowisko di i dzieci ..Triumf Za­
wiszy Ozarnegi)’'; '8 ,00 ,.W  europejskim  HoPy 
wood” : 18.10 Życie ku ltu ra lne  i artystyczne.

W arszawa. 11345) G.: 6.45 Pieśń ,K iedy 
ranne w stają zorze” : 6.52 G im nastyka: 7.15
Dziennik poranny; 6.50. 7.08, 7.32 M łzyka po­
ranna z p ły t; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 
Zapowiedź programu; 7.50 K oncert reklam owy
II.57  Sygnał czasu: 12.00 Hejnał; 12.03 5Y:ad. 
m eteorologiczne; 12.05 Codzienny Przegląd 
prasy: 12.10 K oncert: 13.00 Dziennik południo­
wy; 10.05 P tvty: 15.30 Wiadomości o eksporcie 
polskim; 15.86 Przegląd giełdowy; 15.15 P łyty ;
10.00 T ea tr 55"yohraźni -nadaje słuchowi-ko dla 
dzieci pt.: ..T rium f Zawiszy C zarnego” ; 17.00 
Sonaty: 17.25 Trio fortepianowe: 17.50 ..Radjo 
dopom aga rodzicom w ychow yw ać dzieci” ;
18.00 P rzegląd  prasy rolniczej; 18.10 życie kul 
tura-lne i artystyczno  stolicy: 12'.,15 Muzyka 
lekka; 18.15 Ja k  pracujem y w Rad jo. ..reportaż 
zbiorowy; 19.00 Koncert: 19.20 ..Gród Rewe- 
ry“ —  ..S tanisław ów '': 19.30 P ły ty  19.15 Pro­
gram na dzień następny ; 19.50 W iadomości 
sportow e; 20.00 Muzyka lekka: 20.45 D ziennik 
wiwz-omy; 20.56 J a k  pracujem y w Polsce; 
'21.00 K oncert: 21.15 Szkic literacki; 22.00 Kon. 
cert reklam ow y: 22.15 Muzyka taneczna: 23.00 
lYiadomośęj m eteorologiczne: 23.05 T.oza Ssy 
derców ; 23.85 P łyty : 21.00 Muzyka laocc/.na.

Katow ice, (395.8) O.: 15.35 W iadomości 
strzeleckie: 15.10 55'indonioścd gospodarcze; 
1:8,00 Skrzynka pocztowa Cioci Heli di-.t dzie­
ci 19.56 L okalne wiadomości sportow e;

$ i % e c ic % € a is > e
PRAKTYCZNY ŚRODEK NA GADULoW.

U jednego z plemion Indjan brazylijskich 
panujo praktyczny zwyczaj poskram iania 
mówców, znanych zc swego gadulstw a. Gdy, 
mianowicie, na zebraniu starszyzny plemienia 
prosi o głos mówca znany z nużącej rozw lek­
łości swych przemówień, wówczas kacyk  ple­
mienia nakazuje mu, aby wygłosił swą mowę, 
stojąc na jednej nodze, co zmusza naw et naj­
zaciętszego gadułę, do ograniczaniu swych w y­
stępów’ krasom ówczych.

T ok  to  już —  n ieste ty  —  urządzono na 
tvm  świecie, że w szelkiego rzenrosla  długo 
człek uczyć się musi, zainm m istrzem  zosta­
nie. Do uzyskania odpow iednich kw alifikacyj 
i zezw olenia n a  wykonywalnie danego kun ­
sztu, potrzeba wielu la t nauki prób, egzam i­
nów T>od koiu-rolą czynników  powołanych.

Szewc nie uszyje buto dopóki nie odbędzie 
p ra k ty k i u m ajstra , dopóki nie przyswoi solujj 
ta jn ików  s-wej sztuki dokH dnie i nie wyzwrdi 
się  na czeladnika i m ajstra. To falko dotyczy 
leg jonu  innych pracowników. T słusznie. Nie 
wolno przecież to lerow ać nieuctw a i fuszerki.

Jed n a  je st tylko dziedz.ina pracy um ysło­
wej, gdzie n ik t nie py ta  o kw alifikacje, gdzie 
wolno każdem u tw orzyć, k to  ma czas. papier 
i sposobność. Mamy n a  myśli ogromną dziedzi 
nę litera tu ry , tłum aczonej z języków obcych 
n a  polski, jeden jei dział: beletrystyczny Za­
panow ał tu  od wojny istny  potop. T iu im rae- 
nua w tak iej masie zasypuj., lite ra tu rę , że 
w prost głuszą: duszą, twórczość rodzimą. Po­
wieść polska w egetuje, nie może zn *!eżć czy­
telników , gdy  zagraniczne powieści \ w swym 
rodzim ym  języku i' w pol-kiem  tłum aczeniu 
rozchodzą się w niezw.\ klycli —  jak na nasze 
stosunki —  ilościach egzem plarzy. Lw /gm duia 
się przytem  nie w ybrane, najlepsze utw ory naj 
znakom itszych pisarzy, ale tłumaczy <ię popro 
stu  wszystko, cu wywarzą mózg pi rwszego 
lepszego zagranicznego grafom ana. Pożądane 
SĄ zwłaszcza u tw ory treśc i sensacyjnej. Wiele

też pom ografji przem yca się w ten  sposób pod 
płaszczykiem  bele trystyk i.

Powiedzm y na pocieszenie, że w te j pow o­
dzi przekładów’ znalazło się miejsce i dla n a j­
głośniejszych zagranicznych au torów  i ich zna 
kom iłych dzieł, a  n iektóre z przekładów  odzna 
czają. się, sum iennem . pięknem , czasem konge- 
njakiem  tłum aczeniem . Ale nie o to  tu cho­
dzi.

Chcemy zwróoić uwagę na nader liczne tłu 
maczenia z jęzvkćw  obcych, głównie jednak 
7. języka ęiewiieckiego i rosyjskiego, na polski 
językiem  tak nioehlujnyin. pełnym m żących blę" 
dow gram atycznych lub nrzeciwiiyeh mchowi 
języka polskiego, że sinaw a ta  pow ii.na spo t­
kać się z należytą odprawą czy odruchem ogó 
łu czytelników iioDkich. Je s | to zaiste obja- 
wcai litie-slychanego 1 "kceważenia czytelnika 
polskiego i haniebnom ni(’-po>zanowanien' jęz}’- 
ka. jeżeli tłum acz, czy tłumaczka- nic w łada­
jąc języki* nt polskim tak  poprawnie. Bak ci. 
dla których język ten od kolebki jest Igjczysfy 
i wrodzony, odważają się w nim ogla-zA.; dru­
kiem  sw oje w ypracow ania.

Powinna, być jaka-ś cenzura, jakaś w ladza, 
któraby stanęła na straży  językowych j dneho 
wyc-h praw  narodu. O ile co do drugich, t. j. 
duchowĄcli (ideowych, m oralnyeh| nastau  ieu 
utworów trudniej byłoby uzyskać jednom yśl­
ność. o ty ie co do strony językowej jedrm uyśl 
ność je-.t ła tw a, bo oparta o praw o popraw na­
ści gram atycznej i zgody z duchem języka.

Narazić tylko prasa je st tym  czynnikiem , 
k tó ry  móże i powinien przyjąć na slebD zada­
nie pięt-nowaania i ścigania przestępco ,v iezyko 
wyoh Obok niei zaś winni staną" do obrony

swrego język? w-szyscy Polacy, w ładający nim 
poprawnie z racji swych studjów  i w mny spo 
ś/m  zdobytego pocznie i a  językowego. Należy 
stało  i  system atycznie ogłaszać i nięt-nować 
znecaiiie się tłum aczy nad językiem, wyko- 
szlawia-nie jogo pięfana i czystości. i

Podam y kilka przykładów’ sm utnej bezce- 
rem onjalności i  n iedbalstw a tłumaczów w tym 
lyzględzie.

Mątwy Roesniaii. Minus szesć. W yć. ,,Si- 
gm a‘‘ Lwów 1934, llum Dan. K ilka w yjątków ; 
Chłop, k tó ry  jej adorow ał. Panie a rli.o w aly  
Grauerowi. Całkiem inne państw a oz.ekali już i 
nazwali to  swwęśóieni, je d i sio w reszcie do 
m nie dostali. SłWaby (owadyl. potarłszy swoje 
niacadła, właziły do ciasta. Fiszbeju jadł tak  
długo, aż dalej nie szlo. Rozpiął dalsze guziki 
z kam izelki. Fiszbejn jękal s tękał, «a>: ał. Fisz 
bejn potrzebow ał ty lko żyć, aby to m ieszkan­
ko, meble i swoją żonę kosztować- Owoce g ro ­
nu. Przenosiła z aąuarinm  złote rybki ło butla. 
Fiszbejn rozpoczął przy pisa-im rytuały.

N. Nikandor: Droga do >vObiety. To w.
55ryd: ..Mewa“ : W arszaw a. Sienna 41, Rum. 
Cccylja Korzeniowska. Szybałin Urśuńejha, się 
nieco schlebiony. Chcąc nie oh ca u. jest się ztnu 
szonym nastraszać redaktorów!' Przypuszcza 
cie. że mnie zdobędziecie, jeżeli zarzniccier 
innie nastraszać? (Powueść) już zakańczam. 
Szybałin przem awia do nieznajom ej, są łydko 
we dw’ójkę: D laczego zam ilkłyście? Tan do­
brze mówiłyście, a tu nagle. Nie w-em. w ja- 
kitlłi slowuich najlepiej jest do was przoiuówuć. 
obyw alćlko, abyście się ni.; prz. -fraszyły i. nie 
uciekły. Jesteś  kobietą i powinnaś krepow ać 
sio przyzwoitego mężczyzny. Dziewczęta, k tóre

są bardzo chude, tak ie  powinny stanow czo 
krępow ać się inęzczyzn” i f„ d.

Cecil Barr; Suzy się potknęła 5Vyd. B,-b]. 
Pisarzy W spółczesnych 1933. Nazwiska tłu­
macza brak. Jcdziem y do B i-rritzu! Nic jńo- 

jgłam  odwrócić spo jrzen ia od jego włosat-j’cb 
.uszy. Ostrzegaj się mężczyzn! Możesz podzię- 
■kować swego anipta stróża. Była starszą od 
juiogo na pięć la t. 555id/.ą mnie z panetn p rze 
Jjednym stołku stole). Jegom ość siedział za 
jsąsiednim  stołkiem (—  stołem t żału jąc swoją 
bieliznę, nosiłam  pas na ciele i f. d.

■ Józel R oth: Hotel Savoy. Wyd. ..8 igm a‘‘ 
ILwów. Tłum. D r J . Berman; J a  także potrze 
jbu.ję pieniądze. Przyznaję ko..ipczriość niebie-
■ skiego ubrania, Ktoś zabieraj ej kapelusz, albo 
pow alał cię na ziemię. Zwonirajr Pausin , Kro- 
a ta , wyszyrd’/.ał A leksandra. 7,-,bijają gęsie.

j Nie chce się w prost w ierzyć, aby błędy’ w y 
mieniono i inne. których przytoczyć n iespcsćb 
dla braku miejsca, mogły znaieżę. się w pol­
skiej ksią-żce —  a jednak są. Co r tem  sądzić? 
co sądzić o autorach tych kom prom itujących 
błędów?! Czy należy tu  mówić ty lko  o n iezna­
jomości praw ideł gram atyki i braku poczuciu, 
językowego u piszących, czy też o, -leżących 
już poza sferą g ram atyki, pewnych swoistymh 
-właściwościach i oh charakteiii?!

Byłby jednak  nieuleczalnym optym istą, 
ktoby sądził, że w inowajców językow ych szu- 

j kac należy ty lko wśród tłum aczy, że przyczyną 
, złego je st trudność, ja k ą  nastręcza przekład  
myśli i sposobu jej w yrażenia w obcej mowie 
na język polski.

N iebrak i autorów  oryginalnych powieści, 
k tórzy  okazują również wiele odw agi i lekko-
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t< »  s ł y c f i t r i
n  M rafrom ie!

Piątek  14: Izydora m., Teodora m„ Nika-
zego b. m.
W schód słońca 7.33. zachód 15.-3G.
Długość dnia 8  godzin i 3 min.

Sobota io : W ald^jsna b. w., Ireneusza trT,
Faust.yjia m.
W schód słońca 7.34. zachód 15.36.
Długość dnia 8  godzin i 2 min.
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PREZES POL. CZERWONEGO KRZYŻA
Tc Krakowie. Dyr. Itzadkicw iez p rzy jm ujo’ w 
lokalu Zarządu (Podwale 7), we w lorki i p ią t­
ki nd godz. 17 do 19.

ZBIORY Z ZAPISU ś . P. MARJI DEM BO W 
SK IEJ, które zdeponowane Dyły czasowo w 
'Muzeum Tatrzańskiem  w Zakopanem  w ystaw ie 
no w Muzeum Narodowem. Kolekcja t a ' obej­
muje prace S tanisław a W itkiewicza <'18 nhra- 
zów olejnych, 36 rysunków i akwyręjj. Nadto 
w skład daru wesz.ly trzy ebrazl.i: S/.cnneiitow 
skiego: Las. A. Gierymskiego: Paź florencki. 
J . Chchnońskimro: Kozak. Oprócz v.ymiuiior 
Dych obrazów otrzym ało Muzeum stolik in­
krustow any kością słoniow a, dwie tkau  ny. 
z których jedna to ornam entalny gobelin Fran­
cuski z końca XY iTI w. i t. d.

AMATORKI PERSKICH SKÓREK. Bakier 
Izrael. Grodzka 2, doniósł organom P. P. że 
dnia 12 lun. około godz. PS-tej przybyły do 
jetro sklepu dwie nieznane mu kobiety, które 
w  czasie oglądania fu ter, pod pretekstem  kup 
na. z łady sklepowej skradły’ na jiłCo szkodę 
dwie skórki perskie, w artości 2fif> 7.1. Poszuki­
w ania w toku.

ZGINĘŁA SZAB \SĆ\VKA ł BIŹUTERJA 
WARTOŚCI 2  TYS. ZL. H eitner E -icm . Kra 
kow ska 49 donioNIu organom P. P.. że d.nia 
1 2  łun. około godz 2 0 -1 ej nieznany sprawca 
dostał sip za p°mocą w y-nżen ia  drzwi do jej 
m ieszkania, skąd skradł czapkę szabasową i 
kasetkę Stołową 7, biżuterią, łąą/.ncj wartok^i 
2 .0 0 0  zł.

. oo --------------------

Z A W IA D O M IE N IA  T K O M U N IK A TY
WYCIECZKA NA BOŻE NARODZENIE I 

SYLW ESTRA DO W łEDNłA. Krakow skie Biu­
ro Podróży Escopcl organizuj” bardzo ciekawą 
wycieczkę do W iednia i Semmoringu w cenacii 
zupełnie popularnych. —  1 ’ozes-tmotwo 1 0 -dnio- 
wo z kom pietnem  utrzym aniem . hotelam i, pasz 
portem  wizami itd. wynosi zł. 298.-—. a n a to ­
m iast ty lko paszpor, wizy i przejazd zł. 1 10 .—.

K rak. Biuro Podróży ..Escopol44 znajduje się 
obecnie we własnym lokalu przy ul. Szczepań­
skiej L. 7. tek 159-99 i przyjm uje zgłoszenia dla 
te j wYcifetzki do 18 bm.

Z E B R A N I E  KRAKOW SKIEGO KOLA 
TOW. T E O IOGICZNEGO odbędzie fis w pią­
tek , 14 bm. o godz. 6  w lokalu przy ul. P i- 
jarsk iej 7. Na porządku dziennym referat Ks. 
dT. M. Michalskiego p. t. ...Jakie zagadnienia 
z dziedziny w ychow ania m oralnego w yłania­
ją  się dziś przed k a tech e tą11.

ŚWIĄTECZNE KURSY NARCIARSKIE

m
C z w a r t y  d z i e r i  r c  : p r a w y .

W czw #lym  dniu procesu zawiadowców 
półki ,.C'aro" zT unw ali w dalszym ciągu świad 

kowie. .Tako pierwszy rMzielal wyjaśnień

B. W ICEPREZYDENT KRAKOWA DR. W. 
OSTROWSKI.

i f
Świadek nie wie o co są oskarżeni Landau 

i dr. Porębski, ho aktu oskarżenia nie czytał.
Przew odniczący: Czy był pan członkiem ra ­

dy nadzorczej ..C ara44?
Świadek: Od założenia spółki aż do paździor 

rek.i 19B1 r. 1 nic mi nie wiadomo, by zarządcy 
zatajali coa przed radą nadzorczą. Z apctany w 
.sprawie tau t jem. świadek nrIi>owiada: My wszys 
cy jesteśm y odpowiedzialni za tan tjem y i ich 
uchw alanie. Myśmy to czynili ze świadomością, 
zawiadowcy’ nie mieli na to żadnego wpływu.

Przewodniczący: C'/,y zawiadowcy sprzeci­
wiali się wypłacie wysokich dywidend*?'.',

Świadek; Tak jest. Pyl taki wypadek.
Dalej Ąiw ienlza świadt k. że nie może przy­

toczyć ani jednego faktu  wprow adzania w błąd 
rady nadzorczej przez zawiadowców.

Na zapytanie prokura to r ,-1 dr. Ostrowski 
odpowiada, że gdyby wiedział, iż bilans jest 
Sfelszow any , \ wycfągnąlby z tego konsekw en­
cje iako w iceprezydent • ia s ta .

Przew.: \ ’ eo pan wio o sprawie kupna 
udziałów „C ara- od Banku D yskontowego?

Świadek: Wiedziałem o leni, bo umowę, 
kfśwą konoypowml 61. p /w ic ep rez y d en t Lan 
dan. sam podpisywałem.

Prokurator; Czy pan i‘ ieszka w domu „C a­
ra"?

Świadek: Nie. to mój rodzony b ra t tam  
mieszka. W ynająłem mu mieszkanie, plaerc 
czynsz 7,a łz y  lata zgóry.

W dalszych 7.oznani:*di świadek stw e rjz a , 
że nic nie wiedział o ekspertyzie Schwarza.

Adw. G oldblatt: Ozy dyrek torzy  ..C ara“
wyrządzili przez swą cospodarke s/.kodę u- 
dzinłoweom lub gm inie?

Świadek: 1 \ czasie mojego urzędowania za ­
chowywali się najlojalniej.

Odiiośnit do badania bilansu przez komisję 
rewizyjna świadek odniósł wrażenie, że komi­
sja ta  badała bilans bardzo dokładnie ; to tak  
formalnie jak m aterialnie. T utaj śwjłjPfK mó- 
wi: Przecież to pow ażni Judzie., nie mvażruu 
komisji rew izyjnej za dzieci,  które przychodzą 
robić zabawki.

N a-tąpnie zadaje świadkowi pytania ośkar 
żony Landau, k tó ry  stw ierdź i, że prezydent 
Ostrowski wietłąią! o rzekomych fałszerstw ach, 
ale nie uw ażał ich za fałszerstw a.

Drugi świadek

Żegiestowie Zdroju organizuje T atrzańsk ie T o . 
w arzystw o N arciarzy  wr dniach od 22 do 26 
b. m. i od 26 b. m. do 1  stycznia 1935 r. Infor- 
macy.j udziela se k re ta ria t Tow. Rynek gł. 25.

myślności, p rezentu jąc swój język na widok pu 
Wiosny.

Naraziie dw a przykłady.
Zofja Drombewiczowa: Kobiety nie dc mał- 

J.eństwa. Wyd. Stan. Cuikrowski. Bibl: Nowo­
ści: W arszaw a, Piszę (list) od godziny i wciąż 
potlzierani ( =  drę). P ragną, by kohieła. k tó ra  
m nie obejdzie, była czemś więcej. jak  bez­
duszną inarjonetką. Od tego dnia. zdaje się. za 
ezął się we mnie rozczarowywać. W ięc dlate 
go. ho jej sie polepszyło, to Inasz cn nime p re ­
tensję.

Stefan K afalski; Królowa Bałtyku. akł. 
W yd . Pom orsk. 1932: —  abstrahuję z tych 
przyjem ności —  dla zorjen tow ania się z iloej- 
scowem i sprawam i — pomyślał, pokiwa,iąc bez 
w iednie głow ą —  robotnika, w razie się broni, 
■wyrzucić — służąca-, postaw iając się w 
drzw iach, oświadczyła. Na salę’ w frunęła-  ̂ na 
czubkach palców u nóg tancerka —  juk piesz­
czotliwie ugrupow anym  był jei uśmiech —  "ze 
ka jąe  na sta tek  z k tórym  zam ierzali wrócić...

O statn ia pow ieść je st klasycznym  wzór* m 
i dokum entem  zarazem  języka skażon go ulu 
gim i nrzemożnvm w pływem  języka nienuec- 
kiego.

Jakkolw iek  jednak  sprawy (gę mają i c o ­
kolwiek. drogi czas i siły trasa na podobne wy­
pracow ania. niech pam ięta, że lekkom ysl.m scią 
sw oją a może niekiedy i niesumwamośeią nnrą 
ża się na surow y osąd opinji-publicznej, k tó ra  
musi przecież Iftiedyś zdecydować się na rady ­
kalniejszy system  obrony swej o jczystej mowy 
wobec zamachów na je j czystość i godność ze 
strony zarówno au to ra , jak i w ydaw cy..

M. MOSSOLZY.

dr M. Kannenberg
członik komisji rew izyjnej ..Cara“ opisuje, jak  
ta  komisja pracowała.

Przewodniczący; Czy panowie polegali na 
tern, ż.o ktoś przed posiedzeniem komisji rewi­
zyjnej badał budżet?

Świadek: Z jednej skony polegaliśmy na
tern. że poprzednio badał bnuzet p. Krzyża­
nowski, z drugiej strony komisja badała bud­
żet raczej formalnie, bo badanie materialne 
zajęłoby kilka tygodni czasu.

C Z Y  ŻĄD ANO  WYCIĄGU ODSETEK?
Oskarżony Landau; Czy pan doktor przy­

pomina sobie, że przy badaniu jednego z ostat 
nich budżetów zażądał pan pokazania wyciągu 
odsetek bankowych od buchaltera Bertholda, 
a wówczas p. Krzyżanowski oświadczył: Ja to 
badałem, wszystko jest w porządku.

Świadek nie przypomina sobie tego zda­
rzenia.

Prok.: W śledztwie było iuaczej. Pan ze­
znał, ze żądał pan wyciągu odsetek.

Berthold udawał, że szuka, a gdy nie mógł 
znaleźć, przeszedł pan nad tem do porządku 
dziennego.

świadek: Nie potrafię na to odpowiedzieć.
Na pytanie, co -świadek wie o sprzedaży u- 

działów, zeznał, że raz został wezwany na 
nieoficjalne zebranie n p. Klirnneklego. gdzie 
ta  spraw a była omawiana.

Dr. Porębski: Jak ie  wraź. nie /aobil na panu 
buchalter Bert-hold?

Świadek: Nie bardzo korzystne.
In teresu jące były zeznania trzeciego świad 

ka dyr. Miejskiej Izby Obrachunkowej

dra Krzyżanowskiego
Przew.- Czy pan wuy o co są oskarżeni p. 

Landau i dr. Porębski?
Świadek: Aktu oskarżenia nie czytałem.
Z apytany o bilanse spółki, k tóre przegląda! 

jako  członek komisji rew izyjnej. odpow:edział 
dr. Krzyżanowski, żo znajdow ał je zawsze w naj 
większym porządku, a badał je niet.ylko form al­
nie, ale i m aterjalnie, o ile na to pozwalały do­
starczone przez zarząd spółki materiały.

W czasie zeznań tego św iadka prokurator 
pokasuje mu jeden z bilansów i zapytuje, dla 
czego czynsz z domu, k tó ry  jypływal do kasy

-Spółki zanotow ano w t> ».i bilansie po Mionie 
strat,

Dyr. Krzyżanowski nić odpow i.ula, poczem 
zwraca sY do oskarżonych i mówi: A może pa- 

j nowie la  w yjaśnią?
P rokurator ponawia swe pytanie.
gwuidbk żarnika.4 odpowiedzieć, zapytuje: 

Skąd właściwie ta pozycja powstała.
P rouu ra to r; Obojętne skąd powstała. ale 

dhieźego po strunie s tra t zapisano zyski?
Dyr. Krzyżanówski po raz drugi zwraca 

się do oskarżonych z prośba o wyjaśnienie, 
w res7.6 i«- ośw iadcza:

JA TO M IS 7Ę  JESZCZE ZBADAĆ.

W oza ie zeznań dyr. Krzyżanowskiego dr. 
Porębski w ykazuje, że spółka „C aro1* do k tó ­
rej miasto włożyło 290.00;) zl. przyniosła gmi­
nie K rakow a w ciągu 5  lat 445.000 czystego  
zjsku. Nie rnoąua wiec mówić o tern. żeby 
gmina, straciła na ..Carze" w ćzasie. gdy os­
karżeni byli zawiadowcami spółki. Zaznaczyć 
na leż j. że obrońcy zrezygnow ali z interpelo­
wania dvr, Krzyżanowskiego.

oprawa wykupna udziałów przez p in ę .
Qzwart> świadek b. prezydent Krakowa 

Rclle oSwiadcza, że jako członek rady  nadzor­
czej nie do^rzeg ł żadnych nieprawidłowości, 
co więcej oskarżony Landau '-ilkakrotnip pouf­
nie zwracał mn uwagę na zbyt duże koszta 
prezencyine spółki. Nie wiedział wprawdzie o 
tern. że Landau ma podurlziały w „Carze", ni 
gdy jednak nic obiło mu się o uszy, by oskar­
żony dążył do podwyższenia ceny udziałów, 
k tó re  miasto miało wykupić od Banku. W e­
dług zeznań świadka o pogarszaniu się infere 
sów „Cara** wiedzieli wszyscy udziałowcy, 
gdyż byli dokładnie informowani przez zaw ia­
dowców.

Oskarżony Landau stw ierdza że żaden z 
dotychczasowych świadków nie powiedział, kie 
dy zaczęto pertraktacje w sprawie odkupu u. 
działów Banku Dyskontowego na rzecz gminy. 

■Świadek odpowiada,’ że był ktoś. kto poza pie­
cami rady paktow ał. Nie chce wymienić naz­
wiska dra K rzetuskiego oświadcza jednak, że 
j .  Krzetuskiego nigdy nie upoważniał do per­
traktowania.

Kto żadał wysokich dywidend?
Po przerwie, sąd przesłuchał św iadka dra 

Gawrońskiego, b. dy rek to ra  Banku ółał pol­
skiego, po którym  Bank Dyskontowy’ przejął 
udziały w ..Carze11.

Przew .: K+o się dom agał wysokich dywi­
dend?

Świadek: B ank nie chciał w ysokich dyw i­
dend. bo to osłabiałoby przedsiębiorstwo, k tó­
re trzeba-by potem finansować.

Świadek tw ierdzi, że na radzie nadzorczej 
w marcu 1930 był za przyznaniem dywidendy 
w wysokości 6 proc Obrońca dr. A der tw ier­
dzi jednak na podstaw ie protokołu z tego ze­
bran ia , że świadek żądał wówczas 12 procent 
dywidendy.

Następnie zeznał obecny d y rek to r  Banku 
Dyskontowego dr. Mester. .Tako członek ko­
misji rew izyjnej nie widział żadnych niepraw i­
dłowości. Pert-raktacyęj w spraw ie sprzedaży 
udziałów  gminie nie prowadził. Raz ty lko  po 
dokonanej transakcji odezwał się do niego os­
karżony Landau: ,’,Bank sprzedał udział, teraz 
ja w ylecę z „Gara«.

W toku dalszych zeznań św iadka wyszło 
na jaw , że zawiadowca Landau nie. mógł za­
łatw ić n iektórych gw arancyj kredytow ych. 
N iektórzy członkowie rad y  miejskiej w pływ ?- 
łi np. by nie wymagać gwarancyj od p. Pro- 
chewskiego, k tó ry  zarw ał następnie poważnie 
spółkę. Dr. Mester stw ;erdza, że Landau nie­
jednokrotnie zwracał się do przedstaw icieli 
Banku, by ci wystąpili na walnem zebraniu 
przeciwko zbytniemu popieraniu niektórych 
dłużników. Landau bał się sam poruszyć P j  
spraw y

Trz-ci członek komisji rewizyjnej

d r . t i l l e s

zeznaje: 'zauważyłam, że w jednym bilansł-e
nie zostały w ciągnięte odsetki. Zadowolnilem 
się jednak  wyjaśnieniem dra K rzyżanow skie­
go. że tę sprawę załatw ił i że ona je st w po­
rządku.

Adw Fryling: Czy bank dostaw ał bilans.
Świadek: Tak
Adw. Czyście go kontrolow ali?
Świadek- Nie.
Następny św iadek dr, St. Herstal, syndyk 

..Oara“ nie wmiósł do spraw y niczego nowego. 
Wresaoie ostatn i przesłuchany we rzw artek  
świadek Jakób Landau, ; roku ren t firm y „Ca-

zapomnial wstawić do bilansu odsetki w kwo­
cie 76. 4)6 zi. i bezradny przyszedł radzić się 
oskarż*!ieg3 1 ar.daua co ma robić. Oskarżo­
ny la n d a *  z:obił wówczas wielką aw anturę. 
'W ładkiem tej sceny był również dr. Porębski. 
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R FUĘRTTJĄU T E A T R U  SŁO W A C K IK G U .
P iątek  14. NU. „Zbójcy". ( '

RŁPER Tl AR K !\Q T P A T *Ć W .
ŚWIT: \!a w krain ie czarów.
WANDA: Szpieg Nr. 13.
APOLLO; 1. Skradziono człowieka, TI. Z* 

kocimuy zegarm istrz.
SZTUKA: Pieśń Kozaka.
UCIECHA: Czarny kot.
SŁONKO: Tańcząca Yenus.
PkOM IEN: ..Przedm ieście 14 z W alłacem Beo- 

ry. ./Sztuka życin4- — G ary Cooper.
ADRIA: ..Tanieu Al ił ości44. „Baroud
BAGATELA: Namiętni K ochankowie nfc

scenie rew ja p. t. Szukam y Gwiazd.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 10 do U t g  o 

bm. TVikforjn i jej huzar;1.

PORANEK 1NAI GURa CYJNY organizuje 
w niedziele 16 bm. Związek Opieki nad zwie­
rzętam i w sali Muzeum Przem. o godz. 11.15.

REW JA W BAGATELI; „Szukam y gw iaz­
dy w B agateli44.

-ooo-

ro “, b ra t stryjeczny oskarżonego przyznał że. 
iniar z oskarżonym  podudzia! w „Carze \  S tw ier 
dza od. pozatem . że był świadkiem sceny, w  
k tó re j wyszło na jaw , iż buchalter Berthohł

Uroczysta inauguracia „Odrodzenia".
W ub, środę o d ln lo  się na Unjw. Ja g  uio- 

czyste zfTiranie S tow arzyszenia K atolickiej Młn 
dzieży Akad. „Odrodzenie" z okazji 15-leeia 
istnienia, k tó re  ziszczycił swą obecnością Ks, 
M etropolita Sapieha, K urator p-of. dr. L. P io­
trowicz i szereg gości st.arszeiro społeczeństwa, 
wśród których  wielu seniorów  „O drodzenia44. 
Tłumnie staw iła się też młodzież akad.

Zebranie zagaił p. Sadowski, przedstaw iając 
w krótkim  zarysie h is.o rję ruchu odrodzeniowe* 
go od r. 1919.

Po złożeniu ż.yc/.oń przez szereg organizacyj 
p. Turowicz Jerzy wygłosił re fera t pt. „Rewo­
lucja  konieczna44, P relegent na podstaw ie ana­
lizy istn iejącej rzeczywistości stw ierdził bezsku 
teczność prób wyjścia z obecnego kryzysu przez 
przebudowę ustro ju  i konieczność naprawy- dro­
gą w ychow ania nowego człow ieka w myśl k a ­
tolickich koneepcyj przez rewolucję wewnętrz­
na.

Po referacie przemówił Ks. Metropolita I 
udzielił błogosławieństwa ruchowi odrodzenio­
wemu na dalsze lata pracj.

Kto spieszy młodzieży z pomocą?
Z kół obyw atelskich in. K rakow a o trzym a­

liśmy następujące pismo: —  Przy zbiórce na 
wpisowe dla studentów  U. J . kato lików  — bije 
w prosi w oczy fak t- że w olbrzym iej w iększo­
ści złożyli na ten  fundusz —  księża kato liccy . 
Młodzież nasza pow inna zastanowdć się nad tem  
i w yciągnąć z tego pewno konsekwencje.

T a  młodzież nasza, ta k  często pochopna do 
przyjm ow ania różnych „now inek44, jakiem i kar­
m ią ją  rzekom i przyjaciele, a  wrogowie kleru, 
przeciw  którem u z ta k ą  nienaw iścią w ystępują, 
niechaj sobie uprzytom ni choćby obecny natu­
ralny odruch tego kleru, k tó ry  otacza młodzież 
ta k ą  pieczołowdrością i — pomimo k ry zv 6U —  
spieszy tak  gorliw ie z pom ocą dla niej. K. K-a.

D ary artystów
aa rzecz Towarzystwa Przyj, Sztuk Pięknych.

W  sobotę 15 bm. odbędzie się losowani0 
dzieł sztuki pomiędzy posiadaczy aacyj Towa­
rzystw a, k tó rzy  w  bieżącym roku będą mielj 
duże szanse w ygrania, gdyż ilość dziel prze­
znaczonych do rozlosow ania je st kilkakroć 
w iększa, niż w  Jatach ubiegłych. T ak  korzy­
stne dla akcjonariuszy  w arunki pow stały dzię 
k i temu, że D yrekcja od kilku  m iesięcy prze­
znaczała w szystk ie swe oszczędności n a  za­
kup dzieł od artystów , biorących udział w wy­
staw ach w P ałacu  Sztuki. R ów nież a rty śc i przy 
szli T ow arzystw u z w ydatną pom ocą, ofiarując 
bezinteresow nie wiele swych prac, p rzew iżnie 
m alarskich.

Wystawa sztuki belgijskiej w Pałacu 
Sztuki.

Tow arzystw o P rzyjaciół Sztuk Pięknych 
przystępuje do śmiałej akcji w kierunku zorga­
nizowania w K rakow ie szeregu w ystaw  o cha­
rak terze m iędzynarodowym . Ju ż  z końcem  g ru ­
dnia br. zorganizow ana zostanie reprezentacyj­
na wystawa sztuki belgijskiej, k tó ra  będzie po­
czątkiem  realizacji planów D yrekcji.

 090-------------—

Bieżanów ku czci krolowej Jaawigi,
Onegdaj Chór nipski im St. Moniuszki w 

Bieżanowie urządził uroczysty  „W ieczór ku czci 
Królowej Jadw ig i44. Na program  złożyły się: 
podniosłe przemówienie, ks. prof. W argowskie- 
go. 2  deklam acje Okolicznościowe oraz 3 obraz­
ki -sceniczne, przedstaw iające życie św iętej K ró­
lowej.

Sala była przepełniona publicznością,



Sir, C. „GŁOS NARODU' z dtim-. Ii-go  grudnia- 1934, 6fr. 3-12

w ten sposób zam anifestow ała doniosłość popu­
larnej obecnie akcji s ta rań  o kanonizacje naszej 
Królowej.

  oqo---------
w ia d o m o ś c i  \ : r * a K L ,m .  

Uroczystości kanonizacyjne
kapłana zaironu Pijarów.

W  kościele ks. ks. P ijarów  w K rakow ie w 
dniach 14. 15 i  16 g rudnia br. zostanie odpra 
w ionę uroczyste Triduum  ku czci św. Pompil- 
jusza Marja P rrro ttiego . kap łana z Zakonu 0 0 . 
Pijarów .

P orządek naibożeńttw będzie następujący:' 
w p ią tek  i sobotą: od godziny (i-tej Msze św. 
przed ołtarzem  św. Pom piijusza o godzinie 9.30 
uroczysta Suma z kazaniem : o godzinie 6 po 
południu nieszpory z w ystawieniem  Nojśw. Sa 
kram ent.u 5 kazaniem . W  sobotę o godzinie, 7 
rano cicha Mszę św. odpraw i Książe Metropo 
lita Sapieha. W  niedzielę 16 grudni * u ro ( -;y?-tą 
Sum ę-o godzinie 10 celebrować będzie Ks. Bi 
skup Rospond. K azanie wygłosi Ks. Bonawen 
tu ra  Kadeja, Zak. 0 0 . Pijarów. U roczyste nie­
szpory o godziinie-łj popołudniu celebrować bę­
dzie Ks. Inh ila t Kuliuowski. K azan ia ;w yg łosi 
K s; H ieronim Stusiński, P row incjał 0 0 . P ija 
rów

-----------OO0 OG----------

O d c z y t y .

.Rum unja a Zachód'4. Odczyt pod tym iy t. 
w ygłosj poetka rum uńska p. Dusza- Czara w 
sobotę, dnia 15 bm. o godz. 18-tej, w sali Inst.- 
G-eograf. U. J . Grodzka 64.

 oo «

ODPOWIEDZI RED AKCJI.

P. W- F. Szczurowa. Podane num ery -pra.w 
dziliśm y w oddziale Banku Gosp. Kraj,, jednak  
żaden z nich nie figuru je na liście w ylosow a­
nych.

P rz y  z a m a w ia n i*  p a jc r t jn jz y # J s  
e g z e m p la rz y  „G lo s a  Hare®1* 4* 
a a le iy  r ó w o t n e u n b  m edesłać 
SO gr. za k a id y  o a m e r  « z io a -  
a ik a  i e p la ty  |»e«ztew ą 10 g r 

»d  e g z e m p la rz a .

piątku dnia 14. grudnia w kinoteatrze „APO LLO 14
W ielki podw ójny program ! — Dwa w spaniałe arcyfilmy!

S f r r a t i z i o e o  a t o w l e k a
Przepiękny romans życiowy osnu­
ty na tle przeżyć miłosnych — 
W ał. rolach: dawno niewidziana 

urocza LiSi Oau.it? oraz fascynujący amant H enry CSaraf reżyserji znakomitych: Eryka
Pommera i Fritza Langa.

Zakochany zegarmistrz vSzalona komedia pełna awantur­
niczych przygód! w głównej roii Biistar Ksaton.

' S T S v  sobotę 15 b m. o godzinie 3-riej popdłudn'u, w niedziele 16 b. m.
o godzinie 10 i 12 przedpołudniem. Ceny miejsc od 50 groszy.

hi ■ ■  i i ii i i i . u  im iii i i a i i  i u m m iii i f i i M n iu i i i i i i n H in n ł  ii, 1 1  n it  i n i  m  n i i  i iii m m m m m  n  & r e m  a j t a r  in a H s e s e m m u s M u i m

U l g i  w spłacie długów
ZACIĄGNIĘTYCH W BANKACH PAŃSTWOWYCH?

M inisterstwo skarbu przygotow ało ,jaż je d y n a  rachunek Funduszu Oddłużenia ulg uastę 
no z da.ls7.vcii rozporządzeń \vykonaw e7.vcJ1 do pojących:
dekretu  oddłużeniowego a mia.nowicie o ulgach a) Do umorzenia tej części kapitału poży- 
w spiacie długów rolnych w bankach państw o-1 czek według J stan u iui J 'Stycznia 1905 roku. 
w teh . która stanow i nadw yżkę pena,? 50 proc. przy-

Pierw sza część rozporządzenia pośpięcoma ję tego  I rzy udzielaniu pożyczki szacunku ob 
jebt jciążoaych nieruchomości.

BANKOWI ROLNEMU. I Umorzenia według uznania P. B. R.
całości lub części poszczególnych ra t wraz z 

K apitał zakładow y tego banku wynoszący .lodatkicm  udm im stra-eyjm ei. ' poczynając #  
130 rnilj. zł. zostaje z dmem 31 grudnia br. ,-,.pv p[;itnej l października, ijjtsgi roku w sto- 
zm niojszony o 30 nul,jonów złotych, ł. j. do w y l^ ,, '; ., ,  do (ijn *niM..„. k ior , ch gospoda, s t^  h z-o 
sokości 100 m iljonów złotych. Z  dniom 3 1 g u jsta iy  do tkn ię te  klęską puwodz, w l< m  roku;' 
grunnia br. urucham ia sio w P. h. R: ,•) |y0 um orzenia według uznania P. R. Ii.

FUNDUSZ ODDŁUŻENIA,

przew idziany w om awianym  na wstępie dekre

w granicach do 20 proc, nieuinorzoncgo kapi 
ta lu  według stanu na dz. 1 s tj  cznia i9 3 i roku 
w stosunku  do dłużników , k tórzy  przekazali li

oie. Fundusz ten stanow ić będzie w łasność s(y zastawne, opiew ające na złote w zlocie
Banku i będzie uwidoczniony w jego bilatasie. 
Na Fundusz przekazuje się sumę 35 mii,jonów 
złotych z lokat Skarbu P aństw a w Banku Rol­
nym oraz pochodzące od tej sumy należności 
w w ysokdści przeszło 1 inilj. zł. Dalej prz.ev.na 
czono na ten cel lis ty  zastaw ne i obligację me­
lioracyjne P. B. R. stanow iące własność Skar 
bu P aństw a w artości nom inalnej 18 m iljfnów  
złotych, oraz pochodzące od nieb należności w 
w ysokości 4 milj. zł. W reszcie', sumę 30 rnilj. 
złotych, o k tó rą  został zm niejszony kapitał za 
kładow y P. B. R.: i sum ę 3.5 m ilj; zł: ze spe­
cjalnych rezerw  P- B: B.

Państw ow y Bank Rolny zostaje upoważnio 
ny do zastosowania wobec dłużników Banku

Od czwarlku dnia 6 fam. re kinoteatrze ^ Z T U M A “
Film, pełnn brawiAry i błysKaw^czaSijo tempa i

PEeŚLi? K o z a t a Wytworny poemat miłosny o Wyso­
kiem romantycznem natuechi. — 
Zachwyt. — Przepyszne malownicze 
tło . — Najpiękniejsze oief-ni rosyj­

skie i romanse śpiewa uroczy amant, wspaniały śpiewak — najgroźniejsze rywal Kieoury 
Jest* M o lic i  którego temperament i we-wa śpiewacza rozsadzają 'ały film — oraz dwie 
przepiękne gwiazdy ekranu G o ślin  *4oren o  I M ona Marin. — Triumfalna kreacia Jose 
Mojici w ten arcydziele wzbudziła szalony sukces na wszystkich ekranach Świata. — Najno­

wsze aktualności ze ślubu ks. Kentu i ks. Maruny.

Ula ryntocn zbużowyoii— poprawa cen.
P rzew idyw ana przed tygodniem  zwyżka 

ten  zboża nastąpiła, przytem poprawa jest cal 
kiem wyraźna na wszystkich prawie rynkach.
Pew ien wptyw w te j m ierze w yw arta konfe­
renc ja  w Budapeszcie, a ośw iadczenie rep re­
zentantów F rancji, że przechodzi ona dotezere 
gu krajów im portu jących, zapewne n ile  było 
w w slw hrne przez k ra je  eksportujące. Pozatem  
nie ulega w ątpliw ość4, że gorsze zbifeęy tego- 
.■oczne zmniejszyły niesprzedane dawno zapasy 
których n a w k  na. rvnku  cokolwiek zwolniał. 
Zdaje się również, że spadek spożycia osią­
gnął już swój pun k t najniższy, od któręgjt n a­

je ż a ło b y  oczekiwać wznosi u. W skazują na to 
wieksze zakupy, czynione przez k raje  importu- 
jące.

Naogóf wamnki. objektyw ne —  zdaniem 
kół fachowych —  pozwalają- przypuszczać, w  
tendencję  zw yżkową można uw ażać za dość 
trwałą, k tó ra  po chwilowych w ahaniach po­
w inna p arow ać czas dłuższy.

Na rynku  krajow ym  również nastąpiła w i­
doczna popraw a D ziałały  tu  w p r a w d z i e  inne 
czynniki, aniżeli na rynkach światowych, t?m 
nie mniej zwyżka jest. całkiem wyraźna. 1 ho- 
rizi jedynie o to. czy można się spodziewać, że 
tendencja ta będzie trwała. Przedewszystkiem  
t^wierdzić należy, że dotychczasow a podaż by 
ł.a znaczna, jak  n ird y . można zatem  sądzić, 
że bardziej słabi rolnicy, pod naciskiem  w ie­
rzycieli wyprzedali wszystko, co tylko było 
można. Pozostali jako zasobniejsi, dzięki ust,a- 
w-om oddłużeniowym, praw dopndcbnie będą- 
mniej dtłonni do m asow ej podaży.

N astępnie, jak.kolwnek ilośó rthoża. zwją.za- 
Tia przez k red y t zastawowi, nie jest, /.naczna. 
to  jednak  zboże to zacznie się pojawiać na ryu 
ku dopiero w styczniu kiedy wypadają pierw 
sze ratalne splata z tytułu lego kredytu. N.aj-j 
ważniejszą jednak bodaj okolicznością w tej j

mierze je s t wznowienie zakupów interwencyj 
nych przez Państwowe Zakłady Przemysłowo  
Zbożowe. (PZPZ.j. Poniew aż m agazyny za.jete 
przez zakupione poprzednio zboże, udało ris 
w znacznej mierze opróżnić, przeto zakupy 
P. Z. P. Z. są rzeczą całkiem n atu ra ln ą : Znacz 
nie w ażniejsze jest to  że podaż obecna jest bez 
porów nan ia m niejsza, aniżeli poprzedrdo, po ­
mimo tendencji zwyżkowej.

Można się więc spodziewać, że z jednej stro 
ny ceny ustala się na pewnym poziomie, że 
zniżka je st niepraw dopodobną a zwyżka, dal­
sza całkiem inożiiw-a, z d rugiej —  że dzięki po­
wyższym okolicznośc:om akc ja  in terw encyjna 
P. Z. P. Z. powinna po trw ać czas dłuższy. —  
-Tcdrmm słowrem możemy się spodziewmć, w 
przyszłości zwyżki cen, fem większej im bar­
dziej będziem y zbliżali się do przednów ka. — 
Praw dopodobne naw et jest. że może nie zaj­
dzie potrzeba eksport-u zboża. Oddawma bo­
wiem wiskazy«'ano na to. że w roku bieżącym 
urodzaj je s t mniejszy? niż w latach poprzed­
nich. .Teżeli dawmicj bylLśmy z.aledwie na g ra­
nicy sam ow ystarczalności przy w iększym  uro­
dzaju. to  można się, obawiać, że obecnie przy 
dużym eksporcie wr jesieni będziemy zmuszeni 
do importu na wdosnę.' W prawdzie konsum eja 
znacznie się zm niejszyła, ale i  to  ,,zaciskanie 
p asa1’ ma pew ne natim alne granice^ poza k tó re  
przejść riiepodobna. Jakkolw iek  wrięc nie zna­
m y dokładnej m atem atycznie cyfry tegorocz­
nych zbiorów to jednak  o ile- tylko były one 
choć trochę mniejsze, niż zwykło, możnaby u- 
triym yw ać. że wywieźliśmy’ wszvstko, co tylko 
można było. W takim  razie należałoby n reć na 
dzieję, że obecnie czynione przez PZPZ. zapa 
sy będa mogły być z zyskiem sprzedaw ane:na 
wiosnę. Im port Dntomiast by łby  wielce mftpo- 
żadany, ■

 o o o ----------

we
dług pary te tu  9/fżl gram a ezyspgTi złota 11*  
1 zł. w’ złocic na poczet ceny kupna ziemi po 
kursie  nie w-yższym. niż 100 zl, na 100 złotych 
w złocie wyżej podanego pary te tu .

3 M a«  obniżenia oprocentow ania w 4-cb ko 
lejnych ratach am ortyzacyjnych o 1 i pól pro­
cent rocznic, poczynając od ra ty  paźiizipcniko- 
wej 1934 r  wypłaconych do dnia w ejścia w 
życie om aw ianego rozporządzenia pożyczek, 
ciążących na nieruchomo,śoiaeh powstałych z 
parcelacji, oraz na inm rch, których obszar, ob­
ciążony pożyczką, nie przekracza 160 ha.

M zakresie

KREDYTU DŁUGOTERMINOWEGO
w obligacjach niel,joracjynyoh*»P. B. fl: a) Do 
um orzenia tych części pożyczek w oPligacjaich 
m eljoracyjuych. w ypłaconych przed  dniem  1 
lipca 1932 roku, co do k tórych  B. Ił. s tw ie r­
dzi. że te części pożyczek zu ż \te  były na: bu­
dow ę odplywuiw, zm eijorowanio grunlów', przy 
musowo włączonych do obszaru spółek wod 
nyoli itp.

b) Do umorzenia części pożyczek w wysoko 
sci, określonej przez P. B. R., w ypłaconych 
przed dniem 1 lipc-a 1932 roku które zużyte- 
zostały n a  zm eljorowanie gruntów , obciążo­
nych oprócz pożyczek m eljoracyjuych i iuneini 
pożyczkami P. B. R., o ile łączne obciążenie 
przekracza 100 procent szacunku, usia onego 
przez bank przy  udzielaniu pożyczek;

oj Do um orzenia w 10 proc. kap itału  poży­
czek w obligacjach m eljoracyjuych, w ypłaco­
nych przed dniem 1 lipca 1932 r.

d]_,Do um orzenia w edług uznania P. B R. 
całości lub części poszczególnych rat wraz z 
dodatkiem administracyjnym, poczynając od 
ra ty . p łatnej 1 październik;! 1 S?34 r. w -tosun- 
ku do dłużników, których gospodarstwa zosta 
ły dotknięte klęską powodzi z 1934 r.

1 e) Do obniżenia oprocentow ania w 4-ch ko 
] ( jn \c h  ratach  am ortyzacyjnych o 1 i pół proc. 
rocznic, poczynając od ra ty  pazdziernikowmj 
1934 r  pożyczek w’ obligacjach mel.jora :y,j- 
nyeh. w ypłaconych do dnia wejś«ua w’ żarnie 
niniejszego rozporządzenia. ,

W zakresie  należności z tytułu 
RESZTY CENY KUPNA GRUNTÓW

z majątków’ własnych P. B R. —  do częściowe 
go lub całkowitego umorzenia wszelkich za­
ległych należności, stosow ania obniżeria opro 
centowania, oraz. w poszczegćlych przypad­
kach częściowego um orzenia kapitału według 
zasad, z.atwuerdzonycb na wniosek prezesa 
Banku przez m in istra  Skarhu.

W zak resie  kredytu krótkoterminowego —  
do stosow ania obniżenia oprocpntowmnia r ra z  
han jadł ulg i umorzeń w edług zasad, zatw ier­
dzonych przez prezesa. Banku przez ministra 
Skarbu.

W ysokość sum przeznaczonych n.a w szyst­
kie wyżej wymienione ulgi, oznaczy m inister 
Skarbu n a  podstawde przedstaw ionych przez 
prezesa B anku planów’. Plany te będą obejmo­
w ały również sum y, przeznaczone r.a obniże­
n ie cen sprzedaw anych przez Bank działek z 
parcelach w łasnych m ajątków .

Na w niosek prezesa Banku m inister Fkar- 
bu w porozum ieniu z m inistrem  Rolnictwa i 
R. R może udzielać dalszych ulg, nieprzew i­
dzianych w cmawten-nem rozporządzaniu.

D ruga część rozporządzenia pośw.ęeona jest

BANKOWI GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.
Z dniem 31 grudnia, br. uruchamia kię w B. 

G. K. Fundusz Oddłużenia. Fundusz ten stano­
wić będzie własność Banku i uwidoczniony bę­
dzie w jego bilansie. Na Fundusz przekazuje -ię: 
ze specjalnej w aloryzacyjnej rezerwy B. G_ K 
1.733.000 zł.; z innych rezerw' B. G. K 5.500.006 
zł.; z lokaty  Skarbu P aństw a w B. G. K. z 
Państwu Fund. Kred. ,\F“ 4.000 090 zł.; lokaty 
Skarbu Państw a z funduszów obrotowych ma 
sumę 28 milj. zł. oraz inne sumy. k tóre na wnio­
sek prezesa B. G. K. m inister Skarbu przezna­
czy na Fu ndusi

B. G. K. zostaje upoważniony do zastojowa 
nia wobec dłużników Banku Szeregu ulg. wy­
mienionych szczegółowo w rozporządzeniu.

 oOo---------
PRZECHOWALNIE POCIĄGOWE BAGAŻU 

RĘCZNEGO PODRÓŻNYCH.

Polskie Koleje Państw ow e wprowadziły 
ostatnio na swych linjach pewne udogodnienie, 
uruchamia ja a w dalekobieżnych pociągach ru­
chu osobowego przechowalnio pociągowe baga­
żu ręcznego podróżnych. Przechowalnie pocią­
gowe znajdują pomieszczenie w wagonach ba 
g aż o v \e h  i są obsługiwane przez konduktorów  
bagażowych. Za oplata 60 gr. od sztuki podróż­
ny może powierzyć swój bagaż ręczny przecho­
walni pociągowej, skąd może go odebrać na 
każdej sUw.ji pośredniej lub na stacji kram  owej 
samego po-Ciągn.

Zn zagubienie Inb uszkodzenie prz ifhuiftu 
oddanego do przechowania w przechowani po 
ciągowej kolej odppwdada do 106 zł. za sztukę.

Na razie nniclmmionn przechowalnie w n i e ­

których nocingach. m. in. na iinji W arszaw a— 
Kraków, Warszawki—I.wńw itd.

 oOo----------
GIEŁDA W A R S Z E W S K A .

W arszawa, 13. 12. (Telef.b Giełda dewizowa? 
Belrrja 123.73: Holandja 358.2-°: Kopenhaga
117; Londyiw26.10: Nowy Jo rk  5.29; P aryż 
31.93: P n u — 12.12; Szw ajearja 171.50: Sztok­
holm t3f).07: W iochy 45.23: Berlin 31.2.65.

D olar pryw atnie 5.28: rubel zdoty 4.58: do.lar 
złoty 8.91: m arka niemiecka 198: funi szt< rli.ł 
gów 20.23.

Papiery procentowe, budowdann 40: stabili­
zacyjna 09; prenijowm dolarowa 58.25: konwer- 
syjna 66: dolarowa 73.

Sprawa obozu izolacyjnego
Warszawa, 13. 12. jTelef.). \ a  wieczoruein 

posiedzeniu kom isji budżetow ej om aw iano bu­
dżet Prozydjum Rady Ministrów. W  dyskusji 
poseł Czetw ertyńj«ki itonmzył spraw ę obozu 
izolacyjnego w Berezie Kartuskiej, testem  pi ze 
konany —  mówił —  że zlikwidowanie tej spra 
wy leży nietylko w interesie moralnym -pnie 
czeństwa, ale jeszcze bardziej w interesie n o 
ralnym rządu i w interesie dobrego imienia 
Polski. O ile szybka reakcja jednostki jest :ze- 
czą konieczną, o ryle- organ zbiorowy, ‘jakim  
je s t rząd, pow inien reagować woimej i po 
zbadaniu rzeczj.

W czerwcu p. prem jcr \vl raził się żc w Be 
rezie znajdą się oprócz innych także pałkarze 
z obozu narodowego. Takiego określenia nie 
znaliśmy jeszcze i po raz p icraszy ukazało - :ę 
ono w języku parlamentarnym, w odezwach i 
przemówieniach członków B. B. Dotąd nie 
wdemy, co to określenie oznacza. Wiemy, że by 
ły napady , a-le spraw cy ich zostali nu-znani. 
W ybrano specjalnych ludzi energicznych, k tó­
rzy zawsze będą pożyteczni w każdr m spo­
łeczeństw ie. Próbow ano ich złamać, a n iek tó­
rych fizycznie słabszych isto tn ie złamano.

Także poseł Świątkowski z PPS.- wyraził 
pogląd, że dekret, o Berezie jest zerwaniem z 
trad y c ją  naszego sądow nictw a, k tórą dotąd 
chlubiliśmy się,

NAUCZYCIELF U7.YSKAJA WIĘKSZY 
DODATEK.

Wterszawa, 13. 12. (Telef.). Niezależnie od 
aw ansów  nauczycielskich na 1 stycznia część 
nauczycieli ma uzyskać podw yżkę dodatku mie 
szkaniowego. Nauczyciele, k tórzy  do nowego 
roku tiKończą 24 lata służby będą mieli prawo 
do wyższego dooatku mieszkaniowego, co do­
tyczy zarówno samoistnych, jak i ojców rodzin. 
To samo dotyczy nauczycieii fettfb** yeii peł­
nych 6 ła t służby, a posiadająeych \s y ż s z o  stu 
dja. o ileby w myśl daw nej ustaw y uposażonio 
wej przeszli do 7 g tupy  służbowej.

 oo----------
SZEF BRYGADY POLICYJNEJ 

POBIERAŁ ŁAPÓWKI
Paryż (P A T  ZasteŁpea szefa lotnej 1 ry- 

gaily .policyjnej Giraud, którego zadaniem by 
łii tropienie potajemnych domow gry i buk­
macherów, został postawiony w stan s k a r ż e ­
nia- pod zarzutem  brania łapówek od zagro 
żonych aresztowaniem bukmacherów
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Paryż, (PAT.) Zbliżenie francusko-w łoskie 
ogniskuje obecnie zainteresowana prasy. Zda­
niem dzienników owocna w spółpraca pomiędzy 
Ani?!ją, Francją, a 'Włochami w Genewie oraz 
uroczystości francusko-w łoskie w Rzymie stwo 
rzyły atmosferą pomyślną dla zbliżających się 
rokowań.

W szczególności „Petit Parisien“ zamiesz­
cza wywiad z m inistrem  spraw  zagranicznych 
Lawalem. k tó ry  m. in. oświadcz) 1, iż dotych­
czas nie wyznaczy! jeszcze daty wyjazdu do 
Rzvmu. Decyzję pod tym  względem poweźmie 
dopiero po doklacmem zbadaniu wszystkich 
materjalów, dotyczących rozmów przygoto­
wawczych.

Senator Berenger, prezes komisji spraw 
zagranicznych senatu jest zdania. iż ogólne z a ­
łatw ienie spraw  Rtniejącycn pomiędzy W iocha 
mi a  F rancją  nastąpi w najbliższj 111 czasie. 
..Pozwoli ono. oświadczył sena to r p rzedstaw i­
cielowi ..Petit Pari.'ien“, 11.1 współpracę obu 
narodów- łacińskich w Afryce i w Europie. — 
W spółdziałanie lojalne 00 miljonów obywateli, 
należących do narodów łacińskich stworzy 
punkt ciężkości na kontynencie Europy, i bie­
dzie korzystne dla ogólnej równowagi euro­
pejski! j. S tosunki pomiędzy obu narodam i i 
iali w spółpraca będą rozwijały 's ię  w hanno- 
nji z Innem i wirlkiemi mocarstwam i -rodko- 
wej i wschodniej E nrnjiy“.

Debata konstytucyjna w komisji senackiej.
(Dokończenie zc strony l-sze j).

G uoL N IK I ZAMIAST ŚCISŁYCH gą w szystkiego przew idzieć. Potrzebne wice są

Litwinow w Berlinie.
Paryż, 13. 12. (PAT.) ,.Le Jo u rn a l11 donisi, 

iż kom isarz spraw  zagranicznych Litwinow 
przybywa dzisiaj do Berlina. W edług dzięcni- 
ka, pobyt jego w stolicy Niemiec potrw a 48 
godzin. Litwinow ma rzekomo odbyć rozmowę

z ministrem spraw  zagranicznych von Neu- 
ratliem  na tem at niedawnego układu francu- 
sko-sowieckiego oraz sowieckiej koncepcji, do­
tyczącej paktu  wschodniego.

----------oqo---------

Rokowani? 3ustrianko-węqff;^skin w Budapeszcie.
Wiedeń, 13. 12. (PATA W ęgierski minister 

spraw  zagranicznym  De K anva wyjeclial dziś 
o godz. 11.05 do Budapesztu. O godz. 13.40 
udali się do Budapesztu kanclerz związkow-y

K anclerz Sckuschnigg oświadczył wiedętj- 
kienni przedstawicielowi węgierskiej agencji 

telegraficznej, ża rokow ania w Budapeszcie 
toczyć się będą w ram acn układów  istniejących

dr. Schuschnigg i minister spraw zagraniczny eh między oboma państwami O nowej orjentacii 
Berger-Waldenegg. polityk; anstrjaekiej nic może- być mowy.

Germancfilska polityka Węgier

PRZEPISÓW .
K ardynalnym  bledcm projektu jest to. że 

pierwsze U)’ artykułów  nie są przepisami praw 
nenii, ale deklaracjami. Tdee można wypowiadać 
w dowolnej formie, lecz jeżeli pewna formuła 
ma być interpretowana jako prawo obowiązu 
łące, to musi być inaczej określona. Rząd przy­
chodzi nie z przomsami konsty tucji, ale z ogól­
nikami, które daią podstaw ę do zupełnie dowol­
ne) interpretacji i szerokie pole do samowoli, 
z którą już dziś spot- karny się często. Ten stan 
rzeczy jest niebezpieczny i to  nietyiko dla oby­
wateli, ale i dla państw a. Słuszne jest ograni­
czenie wolności jednostki dobrem powszech- 
nem. trzeba jednak określić to, co jest tern do­
brem. Dziś władza uw aża np., ż-e interes wybór 
ozy BB. jest interesem  ogólnym, dobrem  powsze 
cl, nem.

M erytorycznie budzi przedew szystkicm  w ąt­
pliwości przepis o wiadzy prezydenta. Ma on 
być jedynym  suwerenem , w nim ma się skupiać 
jednolita i niepodzielna władza, ma mieć sze­
reg atrybucyj, w ykonyw anych naw et bez kontr 
asygnaty , rzekom o nieodpowiedzialny., w rze­
cz; wistości będzie ponosił odpowiedzialność 
za wszystko. S trr /n ic tw o  Karodowe uważa, żo 
prezydent mtisi mieć silną władzę wobec mo­
zaiki narodowości i dążeń separatystycznych. 
Musi nim być ktoś. będący autory tetem  i arb i­
trem. Jednakże nie dobrze jest, jeżeli prezydent 
nie ma się na kim oprzeć Mimo przekonania o 
potrzebie silnej w ładzy prezydenta, degradacja 
przedstawicielstwa narodowego jest nieuzasad­
niona. Niedobrze je st jeśli usuw a się z konsty* 
tueji przepisy o praw ach obyw atelskich. Można 
wprawdzie powiedzieć, że wobec w ydania ustaw  
szczegółowych te  przepisy są. już zbędne, jed­
nakże nie jest to słuszne, gdyż ustawy nie ino-

BudapeszŁł(PAT). Dep. Griger, łegitym ista, 
Interpelując miru spraw zagranicznych stwier­
dził, że zagraniczna polityka germanofilska 
skończyła się calkowitem niepowodzeniem i 
rząd winien z tego wyciągnąć należyte konse­
kwencje. W  odpowiedzi na w ystąpienie dep. 
G rigera Goemboes oświadczył, iż. prowadzi on 
po litykę germ anofilska, ponieważ „Niemcy są 
jednem z największych i najsilniejszych państw, 
położonych niedaleko W ęgier4. Niemcy były 
w egrofilskie za poprzednich rządów, jak  rów ­
nież są niemi obecnie. Hitler przyjął ideę bismar 
kowską, z konieczności sym patyzow ania z W ę­
grami. lecz Niemcy mogą mieć powody nie w y­
jawiać swj ch uczuć w pewnym okresie.

Z arzuty, że m inister spraw  zagranicznych 
popierał stanow isko Niemiec w spraw ie „An- 
schlussu44 są bezpodstawne. Sprawa „Anschlus-

su“ dotyczy dwóch zaprzyjaźnionych narodów 
i Węgry do tej sprawy nie powinny się mieszać. 
Nie ulega wątpliwości, że Węgry w Genewie nie 
były podtrzymywane przez pewną część prasy 
niemieckiej dość gorąco, lecz fak t ten należy 
tłum aczyć tern — jak  w yjaśniają dzienniki nie­
m ieckie — że pew na część prasy w ęgierskiej 
k ry tyku je  stan  rzeczy w Niemczech w sposób 
nieprzyjazny.

Co się tyczy  zarzutu zbytniej przyjaźni / 
stosunku do Wioch, (-oemboes oświadczył, iż 
wypadki w Genewie dowiodły, że koncencja po 
lityk: zagranicznej Węgier jest realna i poży­
teczna. Ze -względu na pow ażną sy tuacje  ze­
wnętrzną W ęgier powinniśmy przy jąć każdą 
przyjaźnie w yciągniętą rękę i prowadzić poli­
tykę realistyczna,.

™ x x ----------

Włosi snowodowąli zatai n z "óisynią,
Londyn. (PAT). W ielkie wrażenie wywołał 

w kołach rządu angielskiego rapo rt oficera bryt. 
p łk . Clifforda, przydzielonego do adm inistracji 
brytyjskiej kolonji Somali w Afryce.

Płk. Clifford jest członkiem nnglelsko-abi- 
syńskiej komisji granicznej dia delimitacji pa­
stwisk i znajdow ał się w U alual n a 'g ran ic y  abi- 
syńskiej i Somalh gdy nastąpiło starcie między 
wojskami abisyńskiemi a włoskiemi.

W  raporcie, k tó ry  otrzym ano w Londynie, 
pułkow nik angielski stw ierdza, że to  właśnie

Włosi byli napastnikami i że włoskie woiska 
pierwsze zaatakowały Ahisyńczyków. Clifford 
stw ierdza również rzekomo w swoim raporcie, 
że żądania w ysunięte przez M ussobniego a  mia 
nowicie, aby w ojska abisyńskie oddały honory 
sztandarow i włoskiemu w miejscu, gdzie doszło 
do konfliktu: oraz aby rząd abisyński zapłacił 
odszkodowanie W łochom zo stan ą  przez cesarza  
Abisynji Dezwzgłędnie odrzucone. R aport p rze­
w iduje, żc cesarz R as T afari zwróci się do Ligi 
Narodów, celem rozstrzygnięcia sporu.

Rząd francuski bądzie z a k u w a ł  zboże.
Paryż, 13. 12. (PAT.) Na nocnem posie­

dzeniu izba deputow anych przylaczyta =ię do 
tezy rządowej, iż powrót do wolności handlu 
jest koniecznym warunkiem poprawy sytuacji 
gospodarczej. Izba 312 głosami przeciwko 257 
postanow iła w myśl p ro jek tu  rząldowego, iż 
zakupy zboża orzez «ząd będą dokonywane na 
postawie cen, jakie będą panowały na rynku 
w ciągu pierwszego semestru 1935 roku. K o­

misja rolnicza proponowała cenę 97 franków 
za ąuintal. Podczas dyskusji prem jer Flandin 
oświadczył, iż .wycofa cały projekt w radzie 
gdyby izba postąpiła w myśl wskazówek ko­
misji. Jeżeli p ro jek t rządow-y będzie przyjęty, 
przyniesie on na Bożo Narodzenie krajowi zniż 
kę. cen chlcba wynoszącą od 29 do 25 centy 
mów na kilogramie.

 0 0 0 ° -----------

Podwyżka podatku od cukru.
Warszawa, 13. 12. (Telef.) Sejmowa Kom i­

s ja  Skarbow a rozpatryw ała  rządow y projekt 
ustaw y, w prow adzającej dodatek do ponatktt- 
od cukru w wysokości 5 zi. od 100 kg. a po­
nadto 3.50 od 100 kg. cukru w kostkach i w 
głowie. Pomimo sp^ze' iwu stronnictw  opozy­
cyjnych, k tóre w ykazyw ały  sprzeczność po­
między enuncjacjami rządu, głosząicemi, że 
rzaJ zamierza dopomagać życiu gospodarcze­
mu, a projektami podatkowemi, które ida >v 
przeciwnym  kierunku, uchwalono projekt glo­
sami B. B. Zaznaczyć należy, że min. Zawadz­
ki p ro testow ał przeciwko takiem u charak tery ­
zowaniu postępow ania rządu przez posłów 0 - 
pozycyjnych,

-   0(ju--------- -
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Szmugśel futer i papierosów.
Warszawa, 13. 12. (TelefA W ładze w ykry ­

ły dwie afery przemytnicze. W arszaw skie sk ła­
dy futrzane posiadały wiele futer zagranicz­
nych przemyconych. W składach żydowskich 
przy ul. Miodowej i pl. K rasińskich włanze 
skonfiskowały wiele skórek z fok i królików, 
pochodzących z Niemiec C entrala przem ytu 
znajdow ała się w Sosnowcu a  przem ytniczką. 
k tó ra  (przywoziła skórki do W arszaw y była 
Dora Fyyler. Osadzono ją  w więzieniu. Uóu 110- 
cześnie natrafiono n a  przemyt niemieckich pa 
pierosów „Kan>l“. Skonfiskowano k ilkaset 
pudełek szm uglowanych papierosów  w kios­
kach paru lokali rozrywkowych. W łaścicielką 
kiosków była Grotowska. Papierosy przemy­
cano przez Gdynię.

zasady ogólne a  przytem  inna jest moc konsty  
tueji a inna zwykłej ustawy, którą w każdej 
chwil: można zmienić. Nie mniejszą rzeczą jest
zapewnić

JASNOŚĆ I POSZANÓW ANIE PRAWA.
Zakorzeni! się 11 nas brak  poszanow ania pra 

wa i d latego należy wzmocnić kontrolę, tym ­
czasem naw et przepisy o kontroli pańrtwowej 
7,0 'stały zmienione. Nie odpow'# la ona przed Sej 
mcm, lecz przed prezydentem , a  że prezydent 
nie zawsze jest genjuszem, w praktyce odpowia 
dać będzie tylko przed rządem. Uważam, że 
konsty tucji obecna wymaga reform y, ale po­
winna ona nastąpić w atmosferze spokoju, a 
przodewszystkiem powinien być do niej powo­
łany  naród polski, k tóry  nie ma innych bożków  
poza swojem państwem.

P an  senato r Rostw orow ski m a słuszność 
m ów iąc, że projekt je§t dzieleni jego klubu. 
S tronnictw o N arodow e nie rości solne do nie­
go żadnych jtra teysy j i nie będzie Sie nawet 
starało  go popraw ić, uw ażając, że obecne izbv 
ze względu na sposób powstania nie mają do 
tego kompetencj! prawnej.

Skrom ne żądania  U kraińców .
Senator Horbaczew.-ki złożył dek larac ję w 

imieniu I kraińców. W ychodząc z założenia, że 
każdy- naród pow inien stanow ić o sobis i d la  
siebie uk ładać konsty tucję, żąda! takich praw 
także Ha narodu ukraińskiego. W tym celu 
Ukraiński Klub Senator-ki zgłosił wińosek 
o włączenie do ustawy konstytucyjnej posta 
nowień, przyznających ziemiom, zamieszkałym  
w w.ększosci przez ludność ukraińską antono- 
mję terytor.tamą z -ejmem krajowym, rządem, 
administracją, sądownictwem, szkolnictwem, 
skarbowościąi tery torjalną silą zbiojuą.

Ostra krytyka pjojektu przez prof. Starzyńskiego.
Po przem ów ieniu sen. H orbaczew skiego 

przew odniczący oświadczył, że dyskusja ogćl 
na jest skończona i udzielił głosu zaproszone­
mu rzeczoznawcy prof. Stanisławowi Starzyń­
skiemu, k tó ry  złożywszy podziękowa-tiie za za­
proszenie go przez kom isję, zastrzegł się, że 
do żadnego stronnictwa nie należy, deklaruje 
się ieduak jako nacjonalista, który uważa na 
rod ca suwerena, a w państwie widzi ty lko for 
mę Om awiany pro jek t konsty tucji stanow i, żp , 

suwerenem jest prezydent, a w w ie li m iej­
scach użyty jest jeszcze zwrot, że tylko on i 
nikt inny. Jeżeli jednolita  i n iepodzielna w ła 
dza skupiona jest w jednych ty lko  rękach, z 
tego można wysnuć tylko jeden wniosek, które

go po imieniu nazwać nie chcę.
W każdy m razie świadczyłoby to, że Tornia 

republikańska skończyła się. a zaczyna > ę for­
ma inna, której woli nie nazywać, Jeżeliny za 
tern taki prezydent byl wspólsuwerennym, w 
takim razie musiałby on być odpowiedzialny. 
Zdziwiła mnie wielce zaproponowana hierar­
chia organów państwowych. Do bierarchji nie 
oalezj Sejm ani Senat, an i^ ąd . Ułożenie tej 
hifcrarpihji pod zwierzchnictwem p rezyden ta  
suao żyłoby może, że prezydent ma władzę roz 
kazoaawczą względem Sejmu, Senatu i sąau, 
tym czasem  ma on władzę porządkową.

N a w ieczornem  posiedzeniu przem awiał je­
szcze rzeczoznaw ca prof Komamicki.

Przedwczesne zwolnieni* na emeryturę,
KOMISJA BUDŻETOWA O EMERYTURACH I RENTACH INWALIDZKICH.

Warszawa, 13. 12 (PAT.) N a dzisiejszem 
przedpoludniowem  posiedzeniu, komisja budże­
towca Sejmu p rzystąp iła  do prelim inarza budże­
towego emerytur i zaopatrzeń oraz rent in­
walidzkich. Obydwa te prelim inarze omówił 

spraw ozdaw ca pos. Wagner (B. B.)
W ydatki zaw arte  w dziale emerytur i zao ■ 

patrzeń prelim inowane są n a  przyszły rok bud­
żetow y w zmniejszonej kwocie dzięki tem u, że 
nastąpiło zahamowanie wzrostu ilości emery­
tur. ‘

NIE WYZYSKANO POŚREDNICH FORM 
POMOCY DLA INWALIDÓW.

Zkolei mówca przeszedł do preliminarza 
budżetu rent inwalidzkich i pensyj. W agner 
zaznaczył, że idealnem byłoby rozwiązanie, 
gdyby każdy inw alida czy też rodzina pole­
głego na wojnie miała zabezpieczony by t wr ja ­
kiejkolw iek formie. Zagadnienie to rozw iązy­
wane je s t w rozm aitych państw ach w sposób 
dw ojaki; przez wypłatę rent lub też pośrednio 
przez nadanie gospodarstw  rolnych, koncesjo­
now anej sprzedaży artykułów  monopolowych, 
w arsztatów  pracy  i wreszcie przez szkolenie w 
zawodach, odpowiadających możliwościom pra 
cy zarobkowej inwalidów. Pomoc pośrednia nie 
zestala w Polsce dotychczas należycie wyko­
rzystana. Pow staje stąd konieczność zwiększa­
nia rent gotówkowych, a  w dzisiejszych w a­
runkach  państw o nie może dać n a  ten  cel sum 
dostatecznych. Poprawę, przyniesie niezaw od­
nie rozporządzenie prezydenta R P. z 28 paź­
dziernika 1933 r„ nakładające na każde przed 
siębforstwo obowiązek zatrudnienia 3 procent 
inwalidów.

Przechodząc do cyfr budżetu, mówca stw ier 
dza, że dział ten uległ stosunkow o największej 
kompresji. Liczba pobierających renty wynosi 
72 tysiące.

Pos. W agner stawna wniosek o ustalenie ter 
ntinu prekluzyjnego dla składania roszczeń do
zaopatrzenia byłych skazańców  politycznych.

Nadmierny wzrost liczby emerytów.
W zakończeniu podkreśla konieczność scen­

tralizowania opieki nad inwalidami w jednym  
resorcie.

W  dyskusji pierwszy zabrał głos poseł Kor- 
nedkijJK ł. Nar.), k tó ry  zaznaczył, że mamy do 
czynienia z nadmiernym przyrostem emerytów  
Szczególnie, zdaniem mówcy, odnosi się to  do 
szkolnictwa.

Poseł Reger (PPS) w ystępuje przeciw odci- 
naniu rent i emerytur i uw aża, że zatrudmenie 
inwalidów w fabrykach nie je s t dobrem w ej­
ściem z sytuacji.

Z mówcami opozycyjnym i polemizował pos. 
Łobodziński (BBYTR), zarzucając im nieszczerą, 
obronę interesów  inwalidów, poczerń głos zabrał 
wieemin. skarbu Lechnicki, k tó ry  na wstępie 
w yraził zgodę na dokonanie znnan. proponow a­
nych przez referenta. M. in. m ów ca stw ierdził, 
że każdy  a k t przedwczesnego zwolnienia i prze 
niesienia w stan  spoczynku je s t szczegółowo ba 
dany  przez m inisterstw o skarbu.

Co się tyczy planu finansow o-gospodarczego

PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU EMERYTAL­
NEGO

to  m ów ca z upow ażnienia m inistra skarbu 
oświadcza- że w roku przyszły m budżet P. Z. E, 
będ .e jednym z załączników ustawy Skarbo­
wej. Obecnie stan organizacyjny tegp  zakładu 
nie pozw alał jeszcze na przM itaw ien ie realnego 
budżetu.

Odpowiadając, na siigestje referen ta  w sp ra­
wie skoncentrow ania spraw  inwalidzkich w jed 
nem m inisterstwie, wieemin. Lechnicki zazna­
czył. że spraw a ta  nie dojrzała jeszcze do de- 
cyzji.

W  sprawie term inu prekluzyjnego dla zasłu­
żonych. mówca podkreśla trudności w zdobywa 
niu dokum entów , stanow iących podstaw ę do 
orzeczeń komisji. Mówca po zreferowaniu te j 
kw estji m inistrowi skarbu , poda do wiadomości 
komisji stanow isko rządu w te j sprawie.

IV głosowaniu przyjęto budżet emerytur, za­
opatrzeń, rent inwalidzkich i pensy j z popraw­
kami sprawozdawcy. 1
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Zastępowy „Żbików
A  m ianow icie  m am  p ro je k t, żeby  w 

p rzysz łym  ty g o d n iu  o d b y ły  sic zaw o d y  mie- 
<tey zastęp am i. Z as tcp  zw ycięsk i zaś... uofi 
zgadn iic ie ...

—  P o jed z ie  do W a rsza w y  n a  'z a k o ń cze ­
n ie  cb a llen g e 'u ! —  w y rw a ło  się Ilc iikow i 
ja k b y  z g łęb i se rca .

D ru ż y n o w y  u śm iech n ą ł s ię  mile..zdziw-io- 
ny: —  F a k ty c z n ie  zgad ieś. W czo ra j w ie ­
czorem  b y łem  n a  posiedzen iu  K oła P rz y ja ­
c ió ł i dosta łem  n a  ten  cel ni um iej ni w ię­
ce j ja k  100 zł.

P ię tn a s to le tn i w ła d c y  d ru ż y n y  w y d a li 
okrzyk rad o śc i, g o d n y  w o jow ników  in d y j­
sk ich  z p lem ien ia  A paszów .

P o sy p a ły  się  g o rączk o w e p y ta n ia , p ro ­
je k ty . N a ra d a  p rze c ią g n ę ła  się  do  późnego  
w ieczora .

T ru d n o  sobie w yobraz ić , z jak im  zapa 
łem  przy jf ła  tę  w iadom ość d ru ży n a . Za-uiz 
p o  zb iórce w  p o n ie d z ia łe k  ( trw a ła  ona nie 
d łu że j n a d  5 m in u t) o d b y ły  sie zaw o d y  p ły ­
w ac k ie  m ięd zy  zastępam i.

D o . Żbików " O lszańsk if go  n ależeli sam i 
w y w iad o w cy , c h ło p cy  dzie ln i i g ó ru ją c y  si­
łą  i z ręczn o śc ią  n a d  re s z tą  d ru ży n y . Ale 
i  za s tęp  m ło d z ik ó w  ,,J e le n i"  n ie  darm o sp o r­

tow a! się ca łe  la to  n a  obozie, a P a te ra , jod 
d y n y  o ch o tn ik  w  zastęp ie , m ia ł op in ję  do­
sk o n a łeg o  p ły w ak a . In n e  za s tę p y  n araz ić  
n ie  lic zy ły  cię. Po am b itn e j w alce, g d y  już 
słońce, zap ad ło  w d a lek im  lesie  n a  h o r , zon- 
cie. zw y c ięży ły  „Ż b ik i11. Sam  H en iek  w zią ł 
p ie rw sze  m iejsce, zdobyw ając, k ilk a  p u n k tó w  
p rzew ag i n a d  P a te rą , k tó ry  w y szed łszy  
z w o d y . trząsł się nie ty le  m oże z w iec j e r 
n ego  chłodu, co z iry ta c ji.

P o  sa k ra m en ta ln e m  pożegnan iu  s ię . k tó -  
re-gę*odgłos dalekopisie rozszert! po rosie  w ie­
czo rne j. z a s tę p y  ru szy ły  b łeg ićm  k u  m ia­
s te cz k u . H en ie k  zatrzym aL się na k ró tk ie j 
n a ra d z ie  z d ru ży n o w y m , poczem  w to w a rz y ­
stw ie  b r a ta  p o śp ie szy ł za  g ro m ad ą . P y lo  już 
p raw ie  ciem no. N ag le  p rz^ jlp ii n \ szycli d o ­
m ach  m iasteczka z g łęb o k ieg o  c ien ia , p a d a ­
ją ce g o  do g ru p y  d rzew  p r z u łr o ż n \c l i .  w y ­
su n ą ł się P a te ra , zd ecy d o w an y m  ruchem  pp( 
trąc ił go  i k rz y k n ą ł w y zy w ająco :

—  Go się pchasz?  N ie w idzisz drog i. t r r 
p o lsk a  id jo to ? !

O lsznnsk iem u k rew  u d erzy ła  do  g łow y. 
Zanim  po m y śla ł, co robi. trz a sn ą ł n a p a s tn i­
k a  w  tw arz , aż się rozleg ło , i sk o czy ł ku  
n iem u z ta k ą  p as ją , że te n  zaczą ł się  cofać. 
P o  chw ili je d n a k  o p an o w a ł się. Zczepili się 
w  z a ża rte j bó jce . K az ek , zgodn ie z uczn iow ­
sk im  k o d ek sem  honorow ym  n ie m ieszał się 
do ro zp raw y , a le  d o p in g o w ał b ra ta : — - L ej 
m u! S ierpow ym ! Je sz c z e  go  raz!... T a te ra ,

chociaż b ó jk ę  um ; ślnie sp row okow ał i z n a ­
cznie b y ł s iln ie jszy , nie m ógł sp ro s ta ć  za­
c ię to śc i i te ch n ice  przeciw  n ika. B ity  b ez u ­
s tan n i! bić ki sza łu  z bezsilnej złości, ch w y ­
cił za, •nóż w isząc t u p a ja . K azek  ja k b y  n a  
to  czekał. .Tak ry ś skoczy ł m u n a  p le cy  i, 
p ad a jąc . pociągnął go za sobą w7" p iach g o ­
ścińca.

EjSjj d luższem  zm agan iu , w  czasie k tó r e ­
go z W ózki Heńka, zo sta ło  k ilk a  żałosnych  
strzępów  m a te rji. a K azkow i k rą w  rzu c iła  
Się z n o sa  pod uderzen iom  tw ard e j p ięści 
przeciw nik:!. b raciS ., p rzem ogli gt>. obrócili 
tw a rz ą  k u  ziem i i zw iązali m u  ręce n a  ple 
Kich  jego  w łasn y m  pasem . 7.wyeięst.wo zu- 
,pen ie. ale ja k że  d rogo  op łacone...

H en iek  rzucił mu na odchodne ro zd y g o ­
tan y m  głosem : —  Ż ebyś w iedz ia ł n a  d rag i 
iaz ... —  W ięcej m ów ić n ie m ógi. Czuł. że 
łzy  zd e n erw o w an ia  za lew ają  m u g a rd ło  i 
podchodzą coraz w yżej k u  oczom .

G d y  zjaw ili się w dom u. m a tk a  ich p ra ­
w ie n ie  poznała, i p rz e ra z iła  się ogrom nie . 
K a z e k  czu ł się zupełn ie w y cz erp an y , g łow a 
-gci b o la ła , w ięc u m y ł sio ty lk o  z k rw i i p o ­
szed ł spać . Z ato  H en iek  do p ó źn a  w  noc 
s ied z ia ł i  m a tk ą . O pow iedział w szy s tk o , raz 
jeszcze od sam ego  p o cz ą tk u . Z d ecy d o w an y  
b y ł n ie  d a ro w ać  P a te rz e  dz is ie jszeg o  n a p a ­
du. Z o stan ie  on co n a jm n ie j -w yrzucony z d ru  
żyny . Z b y t d łu g o  cz ek a ł i znosił. T o n iem a 
sen su  i za  dużo k o sz tu je .

Długą, o, jak re długą rozmowę żako* 
czyła m atka: —  Ju tro  uszyję ci nową Ko­
szulkę. O tem, O tem, co dzisiaj Było, zapo­
mnij. Bądź rycerskim wooec tego cherlaka 
duchowego. Przy pierwszej sposobności okaż 
mu jak najwięcej serca i przyjaźni, ohoeby 
z własnem poświęceniem K lO wie, czy go 
nie zmienisz. A sam okażesz, że jesteś praw 
dziy ym katolickim harcerzem, że masz cha­
rak ter godny twego ojca, świę.oej pamięci. 
Położyła mu rekę n a  głowie: — Nie zawie­
dziesz mnie chyba, harcerzyku mój złoty, bo 
ciebie jednego mam na świecie.

Łzy zabłysły mu w oczacn. Przycisnął 
spracowaną rękę m atczyną do ust: —  Dla 
mamusi, to zrobię, ale Bóg wódzi, jak  mi to 
ciężko obiecać...

W  czw artek  o godzin ie 3  popołudniu
rozpoczęła się decydująca rozgrywka mię­
dzy zastępami ..Żbików" i ..Jeleni". W do­
tychczasowych konkurencjach szły mniej 
więcej równo. Rozstrzygnąć miała gra har­
cerska. t. zw. podchodzenie do chorągiewek 
K ażdy zastęp miał swój teren w lesie i trzy  
ukry te w nim chorągiewki. Chodziio o to, 
żeby swo.e obronić i zdobyć dwie chorą­
giewki przeciwnika. Gra wym agała nadzwy­
czajnej orjentancji w terenie i umiejętności 
cichego przekradania się.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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B u r s a  l t . ,  Pieśni adwentowe i kolędy — na
3 głosy żeńskie lub c h ło p ię c e ...........................zł. 3

Pastorałki i kolędy z melod.jam

T i t z  J .  € . ,

dwie części

W noc wigilijną -  na skrzypce (glos)
i fortepian (organy)......................... „ 2.50

„ Przybiezeli do Betltiem pasterze —
Fuga na troje skrzypiec na motywie kolędy „ 2 .9 0

Z g u b a  J e z u  a  —  Kolęda podhalańska na chór męski „ 2 .5 0
Gruchnęła, gruchnęła nowina.,. * * „ „ 2 .5 0
L u la jż e  J e z u n lu . . .  na troje skrzypiec ......................... „1 .90
Zbiorek kolęd — 63 kolędy zebrane przez X T. W.

(Sam tekst) „ — 20
poleca i wysyła

K SIĘG AR ZA KRAKOWSKA
K t f K Ó W  U L. Ś W . KRZYŻA ? .

N A  S W l i T A !
Mąka luksusową, mak, wilód-prainy, mf- 
gdarjr, rtw i; h >1, crzecny. daktyle I t. p. 
oraz wina Jsrajoya I zagraniczne — mio ­
dy pitna, trótMii, likiery, ksniaki I rumy.
ifwiełe owocu w wielkim wyborze —  po 

przytftepnyii cenach poleca

K A Z IM IE fc Z  B łU n W .E !P '« i t f
K R A K Ó W.  1 L I CA F L O R I A Ń S K A  49.

Codziennie świete masło dworskie i deserowe.

F O R T E P I A N  Y-PIANINA F I S H A R M O N I E  
WŁAD 'S lk W  BOLOMSK!

KRAYUW, Ul. iW . ANNY 3. Tel. 1)1465.

m i m m  i  o s z k l e n iu  w  o ł o w i u
od ił. 25 — metr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r

I f W M O T S ii t  ZAKŁAD  W J T M 20W  I OSZKi.CN
S .  G .  S E L E M S K I

Krabów, A!c!a MrosińsMege 25. id .
(dom  r ł a s n u ) .  

przylmułe r4wntórż reparacje l odnowip
Mchowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i parada b ezp ła tn ie . Dostarcza ró w n ież  rum y lub  szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

meskie
Batcrówki pluszowe 

dla Księży 

peleea

Sntoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dam XX. Marków.

Wykonuje wszelkie winili.

Siady, Darnina, Papiery 
litowe aliant, Ramki

poleca:

Michał Słomiany
Kraków, 

u! Sławkowska 24.

M I O D
p r a w  iwo

P S 3 C ? ,  1 L N V :
b ez  d o m ieszek  g u a ra n -  
to a  any  z w ł a s n e j
najw iększej p a s i e k i  

w P ań stw ie
3  kg . S .5 0  z ł.
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł

wraz naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem.

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

N O W O Ś C I N O W O Ś Ć  !
Ks. Kanonik JÓZEF THĆLOZ:

Da służbie i straż; u Najśw. Serca Pana Jezusa.
B roszu ra  ob jętości 248 s tr . Cena zł. 2*50. W  o p raw ie  p łó c ien n e j 3’50 zł.

Zawiera nader cenne objaśnienia Kartek Zelatorskich, służących do zm iany w I-ąze 
piątki, oraz głębokie i b ystre uwagi o życiu  w ew nęcznem  i cnotach, jakie zdobić 

p ow inny prawdziwego Czciciela Najśw. Serca P. Jezusa.

Do nabycia w klasztorze SS. Wizytek w Krakowie, ul. Krowoderska 15

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Oświęcimiu 
ul. Piłsudskiego L. 17 
Km. 838/34

O b w ies zc za m ® .
Komornik Sądu grodzkiego w  Oświęcimiu 

zamieszkały w Oświęcimiu przy ul. Piłsud­
skiego L. 17. na zasadzie art. 602 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 19. grudnia 1934 r. od 
godziny 9-tej rano w Oświęcimiu przy ulicy 
Piłsudskiego sprzeda w drodze publicznej li­
cytacji następujące ruchomości: l  pianino czar 
ne marki „Huffman11, 2 kasety zawierające 12 
łyżek i 12 noży alpakowych, garnitur na kawę 
porcelanowy, 0 talerzyków na owoce. 5 filiża­
nek na herbatę, 6 talerzyków deserowych, gar­
nitur porcelanowy na czarną kawę, dzbanek 
na kawę porcelanowy, waza porcelanowa na 
zupę. dywan strzyżony na ścianę, szafę ozdo­
bną na książki z płytą marmurową, 6 foteli 
obitych brokatem, lustro z konsolą1, stoliczek 
pod) kwiaty, obraz olejny w ramach ciemnych, 
krzesło do pianina, kanapkę brokatową i  lam­
pę elektryczną oszacowane na łączną kwotę 
960 złotych 70 groszy. Wymienione ruchomo­
ści można oglądać w  dniu licytacji w czasie 
i miejscu wyżej oznaczonym.

Oświęcim, dnia 12. grudnia 1931. r.
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu 

(—) Stanisław Szperber.

Komornik 
Sądu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru IX 
ul. Karmelicka 27. 

dnia. 1. grudnia 1934
Sygn. TX. Km 3375/34.

O b w i e s z c z e n i e .
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w  

Krakowie ul. Karmelicka 27, Sygn IX. Km. 
3375/34 ogłasza, że w dniu 17. grodnia 1934, a 
godzinie 10 tej w Krakowie przy ul. Pedzt- 
obów Bocznej nr. 4. sprzedane zostanie: urzą­
dzenie biurowe, pompy Trube, elektro Plam ­
my z silnikiem, pompy turbinowe, registrator, 
maszyna do pisania, płyty pod pompy, części 
do pomp.

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX.
(—) Broni Jaw ScLwertner

społu ira P M n  Piaty
d la

Służby Domowej i pokrewnych zawodów
RyneKOł. 29, ll-piętro, telefon Nr.104.93
GodŁ. z g ło s z e ń  od 9 — 1 1 o d  4 — 7 p o p o ł
—  poleoa żeńską służbę domową. —

l i.—> IA* J rr tri l TT • ii* łn Jił A || l r  .» . r .  :i „ v ! |

ZAKŁAD

P0ZL01NIGZ0-RZEZ3IARSKI

. ’ ~ iZ j£ ’wi$&__ .
sm  zsasm st.

W KRAKOWIE, FL0RJAN5KA L. 7,
podejmuje się 

wszelkich robót kościelnych 
i salonowych, jaKO to: zło­
cenia ołtarzy, ambon, fere­
tronów, również w y r a b i a  
ramy w różnych stylach,' 

oraz o p r a w i a  obrazy.
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